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Oświadczenie -
to nie wszystko 

Nr 172 (1442\ 

ROK V. LUS SU BOTA 

Naród polski wyraził swój stosunek do Ape 
lu Sztokholmskiego 18 milionami podpisów. Dni 
zbierania podpisów były dniami wzmożonej alcty 
wriości politycznej naszego narodu w u:alce o po 
kój. W 'kampanii podpisowej miród nasz dał do 
u>/Jd, jak bardzo jest zjednoczony w walce z 
podżegaczami wojennymi i ich pomocnikami. 
Wśród 18 milionów Polaków, którzy podpisali 
Apel Pokoju znafozla się również ogromna więk 
szość lcsięży katolickich. Księża ci dali w ten 
sposób wyraz swej chęci walczenia wraz z ca 
łym narodem o pokój i przeciwstawienia się zaku 
som podżegaczy wt>jennych. 

Na czeic & rocznicy PKWN 
Po tym jak 1ia1·ód zamanifestował SU'fl wolę: 

za po1wjem i przeciwko podżegaczom wojennym, 
choć z opóźnieniem zabrali głos i biskupi, w 
imieniu których sekretarz Episkopatu J.s. · biskup 
Choromański złożył oświadczenie ogłos:&one w 
dzisiejszym numerze naszej gazety. Włókniarze podejmuict apel Jednakże oświadczenie Epislwpatu o po:&ytyw. 
nym ustosunkowaniu się do Apelrt Szt<Jkholm
hiego i o po11iera11iu akcji pokojowej, zapoczqtko 
wanej zbieraniem podpisów pod Apelem, nie 
jest jeszcze tym samym, czym jest złożenie podpi 
sów. Spodziewamy się, mamy prawo się spodzie· 

Dodatkową produkcją przyspieszymy budowę fundamentów socjalizmu 
Apel kole.iarzy z Tarnowskich Gór spotkał 

się· z entuzjastycznym przyjęeiem wśród łódz
kich włókniarzy. Oto wczoraj trzy duże zakła
dy łódzkiego przemysłu włókienniczego: PZPB 

' im. Stalina, im. St. Dubois i im. Hanki Sawi-
ckiej podjęły zobowią.zania w celu uczczenia 6 
rocznicy · ogłoszenia Manifestu Polskiego Ko
mitetu ·wyzwolenia Narodowego. 

Załoga przędzahi cienkiej PZPB im. Stali
na postanuwiła do dnia 21 Iiµca br. dać do
datkowo produkcję o wartości 10.4-50.000 il 
oraz przyspieszyć wykonanie planu rocznego, 
przesuwając dotychczasowy termin z dnia 5 
grudnia na dzień 30 listopada br. Zobowiąza
no się również p-0d11ieść jakość przędzy o 10 
proc. w stosunku do nsiągniętl?'j w czerwcu. a 
do końca Toku podnieść jakość o 5 proc. w 
każdym miesiącu. Przędzalnia odpadkowa zo· 
bowiązala się· wykonać o 17 tys. kg. przędzy 
więcej ponad podjt?te u!}rzednio zobowiązania, 
co da państwu 1Jszczedn-0ść, wartośd 8.800.000 
złotych. , 

Personel techniczny Nowej 'l'kalni poprzez 
l'l'ydajniejszą p-0moc techniczną postanml"ił 
podnieść jakość faanin o 5 proc., co przynie· 
sie zakładom dodatkowo surne 1.999.680 zł. 
Przez zmnie,iszenie odpadków o 0,5 proc. osiąg 
nąć do końca br. kwotę 7.385.600 zł oszczędne 
śei. 

Prządki PZf'B im. Stanisławil Dubo,is zo
bowiązały się na cześć święta PKWN pnej~ć 
na sali skręcarek na obsługę 4 stron czyli 
669 wrzecion oraz p·rzyspit>~zyć uruchomienie 
zgrzeblarki do dnia 15 sierpnia br, 

Tkaczki z 16 krosien postanowiły przejść 

Jorge Amado. 
przvbył do WarszawV' 

. W dniu 23 hm. przybył do Wari;zaw)' na zaµro· 
szenie Zwiazku Literatów Pol;,kich znany pisarz 

na ob~lug·ę 32 krosien. Pracownicy centrali zo I Skręcalnia tych zakładów przysp,1eszy wy- wać, że po złożeniu oświadczenia bisk11pi wyci.ąg 
howiązali się uplynnić złom ze wszystkich konanie plami produkcyjnego w m-eu lipeu na ną z niego wszysthie wnioski, a więc, że sami 
oddziałów do dnia 22 li;Jca na łączną sumę dzień 29. 7. 50 r. i da dodatkowo 3.550 kg nici. podpiszq Apel Sztokholmski i że wezwą księży, 
300 tys. zL Fai:biarnia zaś wykona swój plan produkcyj którzy dotychczas nie podpisali Apelu do tego„ 

Załoga PZPB im. Hanki Sawickiej zobowią- ny w m-cu lipcu na dzień 29 li~a br. by pod Apelem Pokoju położyli swe podpisr,. 
zała się w µl'zędzalni poonieść procent I gat. Spodziewamy się równiei, że w myśl ośwUUI. 
do 95,5 w miesiącu litlCU br., co da dodatko- Prócz p0wyższych zobowiązań włc>kniarze czenia Episkopatu oraz w myśl umowy hwietnio 
wych 511 kg. przędzy w I gat. ló~zcy ~ostanowili systematyczną !}racą P<>- wej biskupi wyciqg11ą konsekwencje w-stosunku 

Ob. Zofia Łań w imieniu 5-cio osobowego większac dotychcza~mve s-n;e sukcesy w ~elu do podległych im duchownych, 'którzy dotychczas 
zespołu prządek zobowiązuje się przejść na I szybszego , wykonania zada n Planu 6-letme;:-o aktywnie występowali przeciwko walce o pokój 
większą obsługę wrzeci<>n, co da w efekcie - planu budowy fundar.:entów Pokoju i So-1 i przeciwko Apelowi Sztokholmskiemu, m któeym 
1200 "rzecion dodatkowo czynnych. cjalizmu. (W) opowiedział się óały naród. , 

• na WSI Lepsze życie 
można zbudować tylko przez spółdzielczość produkcyjną 

Wycieczka chłopów powróciła z ZSRR 
23 bm. powróciła do kraju ze Związk1.1 Ra-j Na dworcu w War szawie delegację powitali, 

dzieckiego 230-osobowa delegacja chłopów poi w imieniu Rządu wicepr emier Chełchowski i 
skich, na czele które.i stali zastępca człon.ka minister J. Dąb - Kocioł oraz p.rzed&tawicieie 
K(! PZPR - poseł Edmund Pszczółko\»ski Partii, zakładów pracy i chłopów. 
oraz wicem inister Rolnictwa - L11cjusz Do· Wicepremier Hilary Chełchowski, witając 
mański. Delegacja z.wiedziła w ciągu miesią· delegatów w imienin Rządu, po·widział m. in.: 
ca ZJ'>'iązek Radziecki. ,;Wracacie ze Związku Radzieekiego wzbogaee 

Oświadczenie Episkopatu· 
w ~sprawie Apelu Sztokholmskiego 

złożył w dniu 22 
Bidy, oświadczenie 

ni' wielkimi doświadezeniami. Za.poznaliście się 
ze wspaniałymi osiągnięciami sQCjalistyczi;tej 
gospodarki rolnej. Poznaliście życie i pra>!f 
ehłopów - kołchoźników. 

Te bogate doświadczenia pozwolą wam i wa 
szym sąsiadom - małoro1t1ym i średniorolnym. 
ehłopom zbudować ;izybciej socjalizm na wsi 
polskiej" - stwierdził mówca, wśród owacji 
zebranych. 

W. imieniu dele.gac,ii chłopów, zabrał głos 
Sta.msław Głasek - rolnik z Nowej Wsi, woj. 
lubel~iego: 

brazylijski Jorge Amado. 

Rs. biskup dr Zygnumt Choromański sekretarz Episkopatu, 
bm. na .ręce dyrektora Urzędu do Spraw Wymrui - Antoniego 
następującej treści: 

Przybyły dziś do War Ks. biskup dr Zygmuql: Choromański,sekretarz Episkopatu, został upowainio-
szawy W1'bitny pisarz ny do złożenia następującego oświadczenia w imieniu Episkopatu: 

„Uzbrojeni w bogate doświadczenia - po· 
wiedział on - jakie zdobyliśmy w Związku 
Radzieckim, -będziemy starali sie przenieść je 
do .naszych wsi, zapoznać z nimi jak najszer· 
sze rzesze chłopów. Powiemy im, że to co wi· 
dzieliśmy w Zwi:Jzku Radzieckim: twórcza pr:i 
ca i pełne radości życie J-ołehoźn:ików )>1."zeko· 
nało nas ostatec:mie, że tylko przez spółdziel
czość produkcylną można zbudować leps·ze Ży-
cie dla chłopów w Polsee". . 

i 1łziałacz (!Ostępowy - Do Apelu Sztokholmskiego, jako współczynnika pokojowego załatwiania spraw 
Jorge Amado (Jrzebywa I nr.iędzynarodowych, Episkopat ustosunko wuje się pozytywnie i będzie popierał 
już od dwót;h lat ua a.keję pokojową, zapoczątkowaną zbieraniem poi:pisów pod Apelem. 
wygnaniu. Od c~wili, Energia atomowa, to największe odkrycie geniuszu ludzkiego, winna się przy-
gd_Y .rząd francuski od czJrnić do uszczęśliwienia ludzkości, a nie do jej zagłady. 
mowtł mu prawa azylu, Warszawa, dnia 22 czerwca 1950 r. 
Jorge Amado pneby-
wał w Pradze. 

Spo~ród 14-tu ksią 

Ks. bisku1> dr Z. CHOROMAŃSKI 
sekretarz Episkopatu· 

, Ostatnie słowa mówcy wywołały nowa bu
rzę oklasków i spontanieznych okrzyków na 
cześć Związku Radżieckiego i Polski L11dowej. 

• * 
Wiec-zorem odbyło się w Radzie Pa.:ństwa 

przyjęcie na cześć delegacji·. 

I Na przyjęciu obecny tył Prezydent R. P. ob. 
Bierut. 

płorlów". „ Zie111ia 
„świt Brazylii" 
na ję~yk pofaki. 

żek, jakie mi.11isał 
wide dzieł. jak: „Ju· 
biaha", „Rycerz na· 
dziei", „Ziemia złotych 

gw11łtu przemocy" oraz 
zostało już przctłuma1· zone 

Zeznanra świadków 
w procesie bandy NSZ Morderstwa i rabunki 

\\'soółnraca Polsli i NRD 
w dziedzinie ochrbny roślin 

23 bm. podpisana została w Warsz.awie mię. 
dzy Polsk<i- a Niemiecką Republiką Demo~r:a
tyc ;mą konwencja w sp1·awie ochrony rosh~, 
która przewiduje zacieśnienie współpracy mię 
dzy obu krajami w zwalczaniu chorób i ~zko,d: 
ników roślin uptawnych - w szczegolnoS(!l 
zaś w żwalcza.niu gro:f.nego szkodnika u\n'aw 
ziemniaczanych - stonki ziemniaczane.j. 
Konwencję podpisali: min. Rolnictwa i R .. R. 

Rzeczypospolitej Polskiej - ,Tan DlJ;b - Koc;oł 
oraz wiceminister Rolnictwa i Leś111ctwa Nie· 
mi eckiej Republiki Demo~ J">tycznej Pa ul 
M.erker. ti 

uzupełniały współpracę poi.i tyczną 
W pią.tym dniu procesu bandy NSZ Sąd · cych sie odbyć naradach PPR i AL. 

przystąpił do przesłuchiwania świadków. św. Kraje\vski, omawiając prasę AL, dos.ta;.· 
Jako pierwszy zeznawał Jaikub Krajewski, czaną osk. Przybyłowskiemu - „wtyczce" w 

JWsel na Sejm R. P„ działacz PPR i oficer Ar- szeregi tej organizacji stwierdza, że zawiera
rnii Ludowej. ła ona szereg info.mrncji, które mogły być wy 
świadek Krajewski podaje szczególy zdrn- korzystane przez ges t.Rpo w walce z pol5'kim 

dzieckiej pracy w szere·gach AL O·sk. Przyby- lewicow~1 m ruchem podziemnym . „Szereg cel
łowskiego, który uprzedzał Niemc"w o ma,ią- nych uderzeń w naszą organizację - mówi 

Komunikat o rozmowach praskich -
W celu ugruntowania pokoju 

Hutnicy Sląska 
r podejmujq C:zyn lipcowy li 

Czechosłowacja i NRD zawarły układy o wzajemnej 
współpracy i pomocy 

W piątek wieczorem ogłoszony został I\' noczcśnie wzmocnieniem ich wspólnej akcji w 
Pradze komunikat, w którym stwierdza się, 'ie kierunku zachowania i ugruntowania pokoju 
w wyniku rokowań, toc;. ;cych się w dniach jest fakt, ż·e między obu krajami nie ma żad-Apel kolejarzy węzła tarnogórskie 

go szerokim echem odbił się wśród 
robotników Śląska. 

Ostatnio wezwanie kolejarzy podję 
ly załogi hut ,, Kościuszko" i ,,Po
kój" , czcząc w ten sposób VI rocznicę 
Odrodzenia Polski. 
Spośród ~7 zobowiązań . podjętych 

przez załogi poszczególnych oddzia
łów huty .,Kościuszko", na czoło wy
suwa się postanowienie załogi stalo
wni, która przeprowadzi w okresie 
od 23 bm. do 22 lipca br. szybkie W~' 
topy. uzyskując tą drogą 500 ton 
st?li ponad planową prndukcję. 

w 

od 21 do 23 czerwca 1950 l'. między delegacja- nyeh kwestii spornych i pozostających w za
mi Tymczasowego Rządu NRD i Rządu Cze- wieszeniu. Oba nasze pańs1twa nie mają żad
choslowacji, uzgodniono tekst wsp&lnej dekla- nych roszczeń terytorialnych lub gra.nicznycil, 
racji, która precyzuje politykę obu państw. a rządy ich podkreślają, że dokonanie p·rzesied 
Wymieniono i.nformacje w sprawie planów lenia Niemców z Republiki Czechosfo.wackiej 
5-1etnich w obu krajach t zawarto umowę, zostało załatwione w s.posób trwały, słuszny 
przewidującą współpracę techniczną i nauko- i os tateczny. 
wa. Oba rządy zdają sobię sprawę z tego, że 

Podpisano poza tym umowę w sprawie kre- walka ludu niemieckiego o utworzenie zjedno
dytu kTótkoterminowego .<lla NRD i ustalono czonych, demokratycznych i miłujących poik~j 
zagadnienie małego ruch_, granicznego. Niemiec, jak również polity<ka oł>u państw, 

We wspólnej deklaracji obu Rządów stwier- zmierza.ją0a do wzn100nienia obo2iu pokoju 
dza sie m. \n.: światowego pod przewodem najipoitężmiej1szego 
Rząd Republiki Czechosłowackie.i i Tymeza~ bastionu pokoju - Związku Radzieckiego -1 

sowy Rząd Niemi 3ckiej Republiki Demokra· przyczyniają się do zachowamia i ugruntoiwa
tycznej są pl'zekonane. że ułatwieniem i rów- nia ooko.iu w Etu'O'oie i n.a eałym świecie. 

NSZ z A'estapo 
świadek - przeprowadzonych w tym czasie 
!}rzez niemiecką policję p'l>lityezna. dowodzi, 
że była ona szczególnie dobrze poinformowa· 
na. ~dyby nie szybkie natarcie Armii Radzie
ckiej, która przepędziła okupanta z tych te· 
renów, w ręce gestapo wpadłaby nieżawodnie 
większość naszych ludzi". 

· świadek mówił równie'i: o zamo·rdowaniu 
przez oddział AK radzieokiego desantu spado
chronowego, który zjawił się w tej okolicy . . 

Pozoistali świadk<nv:ie, których w liczbie 25 · 
przesh1chał w tym dniu Rejonowy Sąd W oj
skQwy, są ofiarami na.padów tej" bandy NSZ, 
rekrutującej się z b. r.złonków AK, bądź też 
należą do rod:dn zamordowanych n·rzez nia lu
dzi. Zezna.nia świadków - p.rze\VaŻ'nie rolni
ków, pracowników wiejskich spółdzielni, sołty 
sów, oddawały całą tragedię ludzi, którzy }lO 

przepędzeniu okupa111ta hitlerowskiego, nękani 
byli jeszcze przez rodzimych faszystów spod 
znaku NSZ. 

StudentJka Alicj.a Sa,p,ińska przedstawiła 
szczegóły napadu na p1·ywatne mieszkanie we 
Włocławku, do którego ki1ku oskadonych 
wtargnęło, podając się za funkcjonariuS1zy UB. 
podczas rabunku, jeden z bandytów przyłożył 
n~ałemu chło·pczykowi, płaczącemu ze strachu, 
p1.stolet do SJkroni i zawołał, że zastrzeli gl'l 
jak psa, jeżeli będzie dalej płakać. 

Zeznawała l>l'Zed sadem cała rodzina Ched
kowisikich, której głÓwa - robotnik rolny i 
działa.oz PPR, zamo.rdowany został przez ban
dę, znęcającą się nad nim w wyrafinowany 
sposób. Mężów straciły z rąk bandytów Kazi· 
miera Iwańsika i Stanisława Szatkow~ka. 
NSZ-owcy uprowadzili ich w nocy i za.strzelili' 
nieopodal domów. 

Roz,prawa pooieta bedzie w dniu 26 bm. 
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F:łlany nowego Zarządu . . 

Przy współpracy z masami •rt-w 
uaa nam się zrealizować wytyczne Ili i IV Plenum KC PZPR i ORZZ. 

- · Wywiad „Expressu" z przewodniczącym Krzywańskim 

NOWAK WACŁAWA: - Jeżeli odebrane 
pianino stanowiło wła&ność poniemiecką, 
względnie było to mienie opuszczone - nale
żaro je zgłosić do Urzędu Likwidacyjnego i 
dopiero na podstawie otrzymanego zezwolenia 
mogła Pani wejść ·W posiadanie tego instru
mentu. Zapytuje Pani, jakie przedsięwziąć kro 
ki w celu odzyskania pianina? O &zczegółaeh 
postępowania dowie się Pani z Dziennika 
Ustaw nr 13 z 1946 roiku. Snrawy te reguluje Przed kilku dniami, jeden z na jwięk- zna jor1ośó, czy słabe i znajomości tere- nie tylko od strony kartoteki, od stron~. 

szych liczebnie naszych związkow zawo nu, lub ludzi nie m1ały już więcej mi~j- i<'Q'O Ol'iągnięć_ produkcyjnych. 
dowyc:h - Związek Włókniarzy wybrał <oca. 
nowy Zarząd. Na ogólną ibść 35 człon- Wsz ystkie ucąwaly pod'j~te na Zjeź
ków, Zarząd sklada się w 95 proc. z ludzi dzH~ będą przez nas kiśle realizowane i 
mwych, wys1miętych przez teren, ludzi JWntro!owane. Osiągniemy to poprzez 
których osiągnięcia zarówno na polu rozciagnięcie bezpośredniej opieki nad 
zwiazkowyn1 jak i prod•ukcyjnym gwa- pracą wszystkich naszych wydziałów i 
1 antują, iż dotychczasowy styl pracy, oddziałów. 
który niestety jeszcze tu i ówdzie prze- Do tej pory w·ydzialy pozo'stawione by 
i<nviały poszczególne ogniwa Związku i/ samym sobie. nie otrzymywały <losta
Włókniarzy, ulegnie zmianie. tc:cznej opieki Prezydium. Obecnie całe 

W CE"lu zapoznania naszych hczyte·lni- Prezydium bedzie w toku wszystkich 
ków z zamierzeniami nowyc władz b ·· 
Z

. d k Wł'l. . ·i.i·; . , . spraw ieżącvch, mimo, że l<ażdy z człon 
'~ ą~ u _o•:.t~~arzy ~a na JL! tzszą P~ zy- :~ów od•powiedzialny będzie za powierzo

sz.osc. zwroci!Jsmy się do przewodmcz1 11 -· mu odcinek pracv. 
cego Zarządu Gł. ob. Zygmunta Krzyw an l 1 

. · 
s1<iego z prośbą o wywiad dla naszej ga- -: CzY. w związku z ~ym ulegnie reor-
zely. g~n1zac11 [1raca wydz1alu wspólzawod-

* * n:ctwa? 
- Stoimy na progu nowego etapu - --~ !v~ogę. lai:;>ewnić w~zystkic.h naszych 

zagaja rozmowę przewodniczący Krzy- .~z.lo~kow, ze len_ wydział bę~z1e dla n~s 
wański - w pełni entuzjazmu . i przeko-1 ::ip>:c1aln.ie „oczkiem w. gł.owi~"· W!\>poł
mnia. że nie zawiedziemy zaufania, ja- zawo<lmctwo pracy, dz1ęk1_ ktor~riiu p~ze 
kim n~s obdarza 350 tysięczna rzesza mvsł ~1asz zdoi~! wy.konac. p_rzedt~rmrno 
na:::zycn ma·s C'Złonkowskich. \ "'o .P,~n 3~letn1, . pr.zyc.zyma J<Jc . się. ty1r: 

Znamy i rozumiemy ich bolączki. wie- t "'~' b1tn1e d~ p0dmes1ema stopy ~yc10:'7el 
my czego od nas oczekują. gdyż sami 1~1~s. ~racuyicych, . musi ~potkac się z 
tak jak i oni iesteśmy włókniarzami z "':~sc1 wą i szczegolna opie·ka ze strony 
krwi i kości, a·:e nie znaczy to, byśmy związ.ku. .. . 

Poorz.ez ścislą ws!}ó!prarę funkrj0na
riuszy zw;ązk0 wych z terenem zbliżymy. 
na~zych ctionków do centralnych ogniw 
lW1ązkowych, poznamy życie prywatne 
r0botników, bol<1czki z jakimi się spoty
Kd ią w zaidadzie pracy czy na odcinku 
1cl1 spraw bytowych. C:cl ten osiągnie-
111y poprzez właściwą organizację J)racy 
grnp związkowych. 

Rozpoczniemy od eksJ)ervmentu. Weź 
mierny najgorzej pracującą grupę i na
uczymy ja wlaściwej roboty, zairi.eresu
je ~ny ją wspólzawodnictwem, prod;ukcją, 
sj.'lrawami kult.-oświatowymi, szkole
niem i doszkalaniem załogi itp. 

Jt>stem pewien, że robotnicy, skoro 
PIZ('okonają się, że związek opiekuje sie 
nimi, interesuje- się ich życiem i pracą: 
sami zaofiarujq nam swoją pomoc. 

Nie wierzę łJ to, że są rob'otnicy, któ
rzv nie chcą dobrze pracować. Jeżeli pra 
cu ia oni nie tak jak trzeba to jest to 
naszą, przede wszystkim winą! Tego 
nauczyłem się podczas moiei niedawnej 
\\.i7VŁV u zwi~zkowców radzieckich i tę 
w1eika prawd~ będę się starał realizo
WCl.Ć na nowym etapie mojej pracy. (w) 

odpowiednia ustawa. . -
* * J. ZAWIEJSKI: - W sp-rawie adres6w 

szkól leśnych powinien Pan zwrócić się bezpo
średnio do Dyrekcji Lasów PaństwowYc:h -
Łódź, ulica. Zachodnia nr 63. 

* * * . Z. K.: - O zezwolenie na P'rzewóz mebli z 
Ziem Zachocjnich do Łodzi, powinien Pain 
zwrócić się do tarot. Okręgowego Urzędu Lik
widacyjnego. 
..•................•.•......•.•.•..•••. „ ..•• 
Prefekt - wróg pokoju 

winien być usunięty ze szkoły 
Prefekt XIV Państwowego Liceum Ogólno· 

k1'.ztałc~cei:o w Ł~dzi ks. Jan Burzyński odm.l 
wił złozema podpisu pod Apelem Sztokholm· 
Sikim. . 

Ta odmowa prefekta - ~ychowawcy mło
dych uczennic wyW<J<łała ogromne oburzenie 
wśród rodziców, którzy n'ie chcą, by ich córid 
wyc~o':'ywał wróg pokoju, w ro.dzaju ks. Bu
rzynsk1ego. 

W dniu wczorajszym odbyło się nadzwyczaj 
ne zebranie Komitetu Rodzicielskiego XIV Li
ceum na którym uclnval&no rezolucję, stwier• 
dzającą m. in.: 

rozpoczynali pracę zaślepieni „hurra . f\az<ly. przodlOWńt!\ pracy czy ka~d~ 
ortymizmem". . 1,JC'JOnahzałOi będz1.e nam znany i bhsk1 

Or~ntu~my s~, że zad~~a, j~~e ~-~~---~-~--~---~----------------~ 
przed nami dDii:J w związku z wytyczny 
ml III i IV Plenum KC PZPR i KC 
CRZZ. wymaga ją lwlektywnego wysiłku 
wszystkich ogniw związkowych, całej 
masy członkowskiej naszego związku i 
że tylko przy tak pojętej ścisłej współ
pracy władz związk2wych z masami, ud'a 
nam się te wytyczne właściwie i w peJnl 

Po nauce - praktyka ... 

„Uważamy, że należy jak naj&zybcicj ~ 
nąć ks. Burzyńskiego od wpływów, jakie mogł 
by wywierać na. młodzież, zajmując stanowi
sko prefekta. Nie możemy <i-Opuścić do tego, 
aby miał on w dalszym ciągu nwżliwc~ć wy
paczania poglądów największego naszego skar 
bu - naszych dzieci. 

realizować. 
Obecni.e Prezydium . jest w toku za:po

zn:nvania się z pracą bieżącą. W najbliż 
szy. ponie~lziatęk ~dbę<lzie się pierws~e 
pos1edzeme Preży<l1um Zarządu, na kto
rym przeanalizujHny nasz plan pracy 
oraz dokonamy podzialu funkcji. 

- Na czym bed'zie polegał nowy styl 
pracy Zarza<l1u Głównego? 

- Okre·ślenie „nowy" nie jest w tym 
wv~adl<u ścisłe. Należałoby nazwać go 
raczej •. właściwym", gdyż o to przede 
w~1ystkim chodzi w naszej pracy. 

Ten więc właściwy styl pracy nowego 
ZJ rząrlu polegać będzie przede wszyst
k1 m na ścisiym powiązaniu się naszych 
furikc!onarius?:y z masami, na zalatwia
Il"J 5praw nic zza biurka. lecz przy bez· 
pcśrednich iwntaktach z zakładem pra
<!.Y. 

Będziemy przestrzegać, aby fakty nie-

C odzienn.a. noroelka „Expressu" 
. -

Zmiany w szkolnictwie rolniczym 
Apelujemy do wład.z szkolnych o usunięcie 

ks. Burzyńskiego ze stanowiska prefekta XIV 
Liceum Ogólnokształcącego". 

Słuchałeś Wszechnicy Radiowej 
Do liceum można wstqpić po siedmiu klasach Szkoły Podstawowej przygotuj . się do egzaminów 

DotychczaEowe typy liceów rolni-
czych1 o różnych stopniach. różnych 
ol<resach na11cza.rtia i · ni~Wi€<lkim zakr:e
sk spec ja·lności_ pra}dycz..nych, prremi~
nowatie z.oshma obecnie na czforolelnie 
licea roinicze. ·. Wprowadzone zostaną 
iÓWnież dwuletnie skrócone licea roJ.ni
czt> <lila mtod.z,i('ży rolnicz~i pracującej 
już zawodowo oraz dla dorosłych, uzupeł 
ni a Jących swoje kwaliflkac fe. 

Z rtowy:n raki-cm szkolnym 1950/51 
urnchomi się 140 czter"0letnich i dwulet
nich skróconych liceów rolniczych, ksztal 
cących kadry d'la potrzeb takich dziedzin 
rolnictwa, lak: zootechnika, agrotechni
ka, mecha·nika rolna. rachunkowość mi
na, weterynaria, ogrodnictwo, rybactwo, 
p.:.:zczelarslwo itd. 

Uczniowie liceów pobierać będą na
ukę w liceach rolniczych przez okres 3 
lat nastę;pnie skierowani zostaną na 8-

Halim 

miesięczną praktykę do PGR, POM, 
~półdzielczości itp .• po czym powrócą dto 
liceów, aby złożyć egzaminy dyplomo
we. Po egzaminach mlod:zi 1techni.cy skie 
rowani ·tostaną, zgodrii:e i · ich zamiło
waniami i kierunkami nauki, do pracy w 
poszczególnych instytucjach rolniczych. 
Część z nkh, wyróżniająca się w nauce, 
będzie mogla kontynuować studia na 
wyższych uczelniach. 

Zapisy d!o liceów rolniczych nowe.go 
typu rozpoczęły się 15 czerwca br. Na 
kandydatów przyjmowani Sil ucznioWie 
szkół pódstawowych, którzy ukończyli 7 
klas. 

Egzaminy dla słucha.cz.y I kursu Wszechni
cy Radiowej - abiturientów szkół średrnich 
ogólnokształcących i zawodowych na tereni~ 
Ł1dzi, odbędą się dnia 28 . czerwca.. br. w loka
,Iu VII Państwowego Gimnazjum i Liceum 
przy Al. Kościuszki 71- · 

Ob'owiw;kowe przedmioty egza.mina.cyJne: · 
1) ro?JWój sipołoozeńsitwa ludzkiego, 2) nauka 
o Polsce i geografia Polski, 3) po<l!stawy eko-
nomii politycznej. , 

Informacji udziela Referat Wszechnicy Ra
diowej w Łodzi, Al. Kościusziki nr 40, teJ. 
253-90 (wewn. 16). 

Egzaminy dla pozos•tałych słuchaczy W. R. 
(poza ma.tnrzystami z br. szke>lnego) odbędą 
się na jes.ieni. ' 

Uwaga, prenumeratorzy! Do skróconych lkeów dwu.letnich przy.i 
mowana jest młocLzież pracuiaca zawo
dcwo, dorośli, ab~olwenci dotychcz.aso- . Przedpłatę na miejsc-0wą prenumeratę dziM 
wvch liceów I typu uczniowie 9 klas mka „Exp~·ess Ilustro':"a.ny" ~ odnoszeniem do 

-k 'ł d t 'h . - . I domu, odb1ore.1n na m1e}Scu 1 przesyłka pocz-
~z o . po s a:wowyc 1 absolwenci szkol tow~ przyjmuje P. P. :K. „Ruch", ŁÓdź, ul. 
sredmch rolniczych. (n) Piotrkowska 61 (front), tel. 180-74, 132·50. 

- Haniu - przerwałem jej znowu - I - Skoro jest taka śliczna to opowiedz 
znów coś tutaj nie jest w porządku! Prze mi ją! . 

Plagiat cież wilki nie potrafią mówić.„ Ty chcesz -- Żyła. kiedyś dziewczynka. Mieszkała 
oszukać swojego starego, poczciwego wuj nad morzem. Pewnego razu, w południe, 
ka. mama wzięła ją z sobą do ogrodu, Mama 

chcę, żebyś mi opowiedział jakąś ładną Zaszachowałem ją tym logicznym powie wlazła na drzewo i zaczęła rwać gruszki. 
Siedzę przy biurku i poprawiam swoJ 

rękopis. Pogrążyłem się w pracy i zapom 
nialem o całyin świecie. 

Nagle uczułem, że kt-0ś z tyłu pociągnął 
mnie delikatnie za kołnierz, a później 
drapnął paznokciem w szyję. 

Jeszcze potem mała rączka wsunęła rni 

bajkę. dżeniem. Dziewctynka zastanowiła się i Nagle dziewczynka spytała: „Mamusiu, 
Zanadto niebieskie są jej oczka I za skapitulowała nie bez melancholii. czy gruszki mają nogi?" „Nie, dziecko, nie 

jasne jej włosy. Odsuwam rękopis i mięk - Skoro mi tak przeszkadzasz, nie bę- mają!''. „To znaczy mamusiu - odpowie-
nę do reszty. · dę ci więcej opowiadała bajek! działa dziewczynka - zjadłam widocznie 

- A może raczej ty opowiesz mnie Zrobiło mi się dziecka żal. kurę!". 
. bajkę? _ Czekaj, teraz ja opowiem ~i bajkę.„ Roześmiała się ' i s-pojrzała mi w oczy. 

Hania wdrapała się na moje kolana Żył kiedyś chłopczyk„. - No, co, wujaszku, czy ładna jest moja 
ma i pocałowała mnie w szyję. - A gdzie on mieszkał? - prz·crwała bajka?. . 

- Dobrze„. Opowiem ci, wujaszku„.-. mi chytrze. SpoJrza;łem. na nl8; suro~o .. , . . 
ipod rachę drewnianą krowę . . 
Udawałem, że nie dostrzegam tych 

newtów. Wreszcie usłyszałem głosik! 
- Wujaszku! 
- Czego {:hcesz, Haniu? 
- Co robisz? 
Mam zwyczaj, że rozmawiając z dzieć

mi, używam przemądrzałych terminów po 
prostu po to, żeby odczepić się od natrę
tów. 

- Pragnę rozszerzyć światopogląd mo 
ich bliźnich i dać strawę dla szarych sub 
stancji ich mózgów. 

- Dlaczego szarych? Dlaczego nie czer 
wonych? - spytało mnie z nicmniejszą 
powag<! dziecko i spojrzało na mnie w ten 
sposób, że. zmiękłem. 

- Haniu, powiedz od razu czego sobie 
• ? ' :r.yczysz. 

- Niczego nie chcę ~ odparła z west
chnieniem. - Chciałabym tylko obejrzeć 

Czy znasz historię o Czerwonym Kaptur- _ w Tatrach. Pewnego razu wieczo- -: Han.m, 
1
3ak m?z~sz n:owic, ~e to 1e3t 

ku? rem ojciec wziął go z sobą do ogrodu. Po- two~a baJ~a. , Przeciez to Jest moJa baJka, 
Udaję zdziwionego. sadził go pod jabłonią, a sam wlazł na a me twoJa. ~. 
- O Czerwonym Kapturku? Pierwszy drzewo i zaczął w ciemności rwać jabłka. Hani~ zaczerwieniła s~ę. 

raz słyszę o czymś podobnym! Nagle chłopczyk zapytał: „Tatusiu, czy - . Nieprawda! .To. Jest moja, moja!... 
- A więc posłuchaj„. Żył ongiś Czer- jab~ka mają nóżki?" „Nie, dziecko," „To TwoJa była zupcłme mna! 

wony Kapturek„. znaczy, tatusiu - rzekł chłopczyk - zja- Nie ustępowałem. 
- Przepraszam cię - zapytałem, na dłem widocznie żabę". - Haniu, wiesz co popełniłaś? Plagtat! 

śladuj .ąc jej sposób słuchania µajek. - Opowiadanie było idiotyczne, stare jak Wstydź się teraz! 
A gdzie mieszkał ten Cz~rwony Kaptu- świat, ale na Hani wywarło ono piorunu Mała ma oczy pełne łez. 
rek? Hania zamyśliła się i wymieniła jedy- jące wrażenie. - Czy plagiat to jest coś bardzo złego? 
ne, miasto, które zna. - Co? Zjadł żabę? - szepnęła niespokojnie. 

- W Łodzi... Więc Czerwony Kapturek - Tak! "!f og~odzi~ było bardzo cien:- Jej ~zy roiibroiły mnie. P_gcałowałem ją · 
wziął raz koszyk i poszedł przez wielki no, a on widocznie Illlał bardzo przytępio w policzek i powiedziałem. 
las do swojej babki.,. ny z~_ysł smaku.„ No, ale t:raz daj mi już - No, zaszczytne to nie jest... Ale po-

- Haniu, coś tutaj nie trzyma się ku- spokoJ, bo muszę pracowac„. ciesz się tym, że nie jesteś odosobniona.„ 
pyl Przecież w okolicy Łodzi nie ma wiel „.Kwadrans potem uczułem znowu, że Z.e wielu starszych popełnia również plagia 
kich lssów! ktoś pociąg~ął ID:nie za kołn~erz, a pote.m ty. Że właściwie ja również opowiadając 

- A1e były k!edyś - odparowała mój drapnął ?el!katme paznokcie~ w szyJę. ci tamtą ~ajeczkę popełniłem plagiat -
tygodnik cios i ciągnęła dalej. - Nagle wysz~ł - ~~Jaszku„: kochany wu3as~ku! . b~ w ~rygmalc chłopiec zjadł nie żabę za 

I 
spoza krzaków ogromny wilk zapytuJe I znam shczną baJkę - szepce taki przem1 miast Jabłk::i. a nluskwe zamiast ,oo.ziom• 

obrazki. 
- Masz tutaj ilustrowany 

i daj mi spokój! 
- 'Powiem wuiaszkowi cała nrawde: ia: „Czerwony Ka·pturku, dokail irh:.iesz?" łv ałosik, że nie moge sie e:niewaćl. kil' 

f 
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PRZYGODY WICKA 
„ 

~ 

• :-\: 

WICEK: - A to z ciebie pesymista! \ WICEK: - Bądźże rozsądny! Zły I WACEK: - Ciągle te morały! On I WACEK: - OJ, \Yiciuniu, boli!... 
, Aż dwa parasole dygujesz, a przecież przykład dajesz! A chociaż nie jest wy- s~m biegnie jutro ze sztafetą ? nagrodę I . WIC~K:. - Czy m~ odr~dzałem? A ty 

deszczu nie będzie... 

1 

soko - guza oberwiesz! 

1

„t:xpressu" w zes,pole dla niezrz~s~o-, ~1·p. dosc: ze skoczył~s, to .1eszcze z zam-

' 

WACEK: - To nie od deszczu! Za- ·WACEK: - Nic mi się nie stanie! nych, a mnie zaprawy sportowe i za- irn1ętym1 paraso:Jam1! 
p;·awiać się chcę do skoków... Skoczę na śmiecie! if ! Skoczę. i już!... WACEK: - Za1pomniałem otworzyć •• , 

Wstydzą się własnej firmy •• m 

Spółdzielnie uslu.gowe 
Przyszło ich du;óch - Ryszard Kądziela i Se-

~m 
Klimczakowe „rodzynki" 
;::::fu~~:hi'::t:;:· Pofoż~;r~:g~a v:i~ile;~ wyjęli „ukrywajq" się w podwórzach i na piętrach domów mieszkalnych. Trzeba wyka-

w i:i;łc:i~~~c~:iś:~~~;~~ ~:~~ej~~~~~ćri:~!:~ zać więcei energii w tworzeniu nowych punktów reperacyjnych 
punkty. ' ł 

Zaczęli móri;ić jeden przez drugiego. Buty, które się proszą o szewca, ubra- Wszystkie te braki miała usunąć spó - nie przyjm u je się, gdyż obsługa samych 
ldąc do szkoły kupili w sklepie spożywczym n1e wymaga:!).::<: naprawy czy tylko pra- dzielczość ustugowa przez rozbudowanie instytucji jak szpitale, żłobki, szkoły prze 

przy ul. Zgierskiej 93 bułki. Na śniadanie. W sowania, albo bielizna do prania - są gęstej sieci placówek w całym mieście. mysłowe czy fabryki, przekracza możłi· 
•zkole je przekroili i wtedy właśna w jednej z to w rodizinie i!dzie zarówno mąż jak i Ja" to dzisiaj wygląda? wnści spółdzielni. 

· Dowiedzieli się adresu piekarza - Klimczak, żoria pracują - poważne, czesto o roz· Mamy obeCilie w Lodzi kHka spółdziel W najbliższym czasie projektuje się 
nich znaleźli ... karalucha. pacz przyprawiające problemy. ni krawieckich, dy3ponujących 13 pun· uruchomienie 24 nowych punktów usłu-
Murarska 18• Poszli tam, poprosili właściciela. Zia Na oddane do naprawy ubranie trzeba kiami usługowymi, z których większość gmvych, uwzględniając przy tym specjal 
wił się, stanął za bufetem i spojrzał na nich gro nieraz czekać tygodniami, a przy tym mieści się na Piotrkowskie1·. Spółdzielnie nie nr.trzeby zaniedbanych dotcd dziel-
inie:- Czego? „~ '' 

Poka::ali mu bułkę, zaczęli mówić, ale piekarz prywatni krawcy bardzo niechętnie przyj siE>wskie mają w tej chwili 39 punktów nic robotniczych. Powstaną więc mię· 
był bardziej szybki. Przechylił się i próbował im mują tego rodzaju zamówienia. Wolą usługowych - też prawie wszystkie w dzy innymi nowe zakłady reperacji obu
wyrwać bułkę z 1·11k. Nie udało mu się to, ale przy szyć nową odzież, bo to się im dużo lepiej śródmieściu. Jedyna w Lodzi spółdlziel- wia w pobliżu dużych fabryk jak: PZPB 
•zamotaniu, wygniótł karalucha. opłaca. żadna pralnia, nie wypierze bie cza pralnia i farbiarnia, przyjmuje w w Rudzie Pabianickiej, PZPB im. Stali-

Zadowolony, ie mi!zczył dowód rzeczowy, pró lizny w czasie krótszym niż dwa tygod swoich 10 zbiornicach wyłącznfo odzież na, Dzierżyńskiego, 1-go Maja, koło re· 
bowal im przetłumaczyć, że to tylko taki ..• rodzy nie, często trwa to jeszcze dłużej. Tak do czy~zczenia z sześciotygodniowym mizy na Dąbrowskiego; na Kopernika 
nek. d · b t h f b 

Jeżeli pan Klimczak dodaje do MVoich bulek długo też trzeba czekać na podzelowa- terminem. Bielizny o oso prywa nyi: , przy a ryce Monopolu Tytoniowego i na 
tego rodzaju „rodzynki", warto aby zainteresowa ni~ butów w spółdzielni szewskiej i w I za wyjątkiem drwóch punktów faibrycz- osiedlu Montwilła·Mireckiego. 
n.o 3ię pan.ującymi w jego piekarni warunkami sa sklepach CHPS. nych na Więckowskiego i Wólczańskiej, Realizacja -tych planów wpłynie nie· 
nitarnymi. (m) ~vątpliwie na poprawę sytuai::ii na odcin-. 

Łódzcy 1'unocy i 1·unaczki ku naszych potrzeb „obuwianych". Go-
Radosn-y dzień młodzieży • , • • rzej _jednak wyg-ląda sprawa z krawca· 

R I • k . ruszają na podbOJ ~~ kraJU mi. którzy mają zamiar uruchomić w 

oz~::~~o ?rz!!~i:~au~CJe . . . ·~ . . . '' ~~~;coh~u tylkn 9 nowych punktów usłu 
w~ wszystki_c1i szkołach, t?dzki~h octby- Masowe zgłoszema mlodz1ezy do brygad „Słuzby Polsce naz~~~~~~ i~~1!z1:~!i~i~~cyni~~~ał~~~~ 

ł~ się wc~ora1 uroczystosci, związane z W przyszłym tygodniu wracafą już do I Młodzież łódzka zgłasza się do pracy giczniej zabrać się do rozbudowy sieci 
z:koryc~emem ro~u szko_lneg_o. ~o rozda- Lodzi junacy, którzy brali udział w pra- w brygadach SP z_ prawdziwym entuzjaz spółdzielni usługowych w naszym mie
m.u swia?ectw lue~owmsy .1. dyrektorzy cach „Służby Polsce" pod Poznaniem. Na mem. Początkowo planowano wysłanie ście. Wymaga.ią tego żywotne interesy 
po.szcz~~ol_nyc~ SZ'!{(~/ omowih w <;>becno- ich miejsce wyjadą inni chłopcy, rekru- ~ylko l)'.siąca junakÓ:''• ~~P!YW młodzie- całej ludności pracującej. 
~ci r_o.dzicow wymk.1 całoroczne1 prac~ tujący się ze szkolnych hufcow naszego zy był jednak tak duzy, iz hcz,bę tę trze- A do kierowników czynnych placówek 
uc~1m~w. Po ra~ p1er.wszy :.ozdano tez miasta. · · ba było zwiększyć do l.350, przy czym te·i mamy prośbę, •żeby się nie „konspi· 
~~.l·t::P=-ZYm ucz~~om i aktywistom mło- Wyjazd tej grupy, liczącej ogółem i tak nie uwzględniono próśb wszystkich r~wali". Można bowiem przejść całą 
Ci~Ie.zowym .8J?€~ 1alne dyplomy. przodow- 1.350 osób, nastąpi już 3 lipca. Celem zgłaszających się. Gdy tylko jednak uzy Ptotrkowską i nie znaleźć spółdzielczego 
mlm'Y _n~uki 1 p~a~y społeczn.e1.. . , . będ•zie jednak nie tylko Poznań. Junacy ska się mie1sca w innych brygad'ach, zakładu usługowego, mimo, że jest ich 

, ~zisia1 ~tłodzi~z roz~osz.me .i_uz ~WOJ łódzcy zasilą jeszcze brygady SP, pracu- pozostała młodzież będzie mogła rów· na tej ulicy kilkanaście. Prawie wszyst
\\ YP?CZY•J'.eK, kto_ry trw ac bedz1e az do jące w Paczynie na Sląsku, Nowej Hucie nież wyjechać. kie ukryły się w podwórzach i na pię-
24 sie:pma. \Y di~iu tym, z n°'~ym zapa- pod Krakowem i Gdańsku. J.eśb chodzi o brygadę żeńską, która trac~, a !Ylko mały szyldzik na bramie 
s~.m sił, uczniowie zno,~u z~siądą w ła- Przeznaczona dla nich praca będzie wyjedzie do Nowej Huty również w po- zaw1adam1a o ich istnieniu. Tak na przy 
Wdch ~zkolny~h. Na_razie mkt .fed~ak o I bardzo różnorodna. Chłopcy zostaną czątkach lipca, Komenda Miejska SP kiad wygląda u „Zjednoczonych Kraw
!.)~ nie \n;1)'.~h :;- ws~yscy oddapJ się roz zatrudnieni przy budowie domów, re- dysponuje jeszcze pewną ilością wolnych ców" na Piotrkowskiei 97. A przecież 
l\O. zom 'aii.aq letnich... (bk) montach, budowie ulic, transporcie itd. J1!i:ejsc, toteż .ochotniczkj z hufc.ów żeń-I to w~ale ~ie trudno zamówić. więk~zy i 

Turnus, jak poprzednie, trwać będzie s1och mogą ~1ę zgłaszac do konca tego przyCiągaJący oko szyld i powiesić gb w 
dwa miesiące. m:esiąca. (sk) widocznym mie.iscu. (I) 

Ostrzeżenie dla panikarzy 

Marysia przychodzi dQ swej dawnej ch!ebo
dawczyni i powiada: 

- Pani podobno dawała o mnie opinię, j:t· 
kobytn była nieuczciwą dziewczyną... To tak 
się robi? ... Po prostu nie mogę znaleźć słów 
oburzenia! 

Za rozsiewanie plotek 
· · Sqd Apelacyjny skazał Bógdana Witkowskiego na cztery lata więzienia 

- Tak? ... A ja nie m-0gę znaleźć czterech 
ręczników i dwóch par nylonów! 

* * * 
Trzyletnia córeczka państwa Ko~utek jest 

renialna. Wczoraj siadła do stoliczka i - krc 
Mii M.kieś hieroglify na papierze. 

Wczorajsza rozprawa, odbyta w Sądzie Apelacyjnym w Lodzi w trybie 
postępowania doraźnego - powinna być groźnym ostrzeżeniem dla tych 
ws~stkich, którzy rozsiewają plotki i fałszywe wiadomości, zmierzające do 
podważania zaufania mas do Polski Ludowe.i i jej niezawisłości. 

- Musiu! - pyta matka. -Co ty robisz? 
- Pisz{! list do Jurka ... 
- Dobrze, ale przecież ty nie umiesz jesz· . . , cze p1sac .... 
- To nie szkodzi. ... Jurek nie umie jeo;zczc 

ezytać .... 

Na ławi<~ oskarżonych zasiadł Bogdan 
Witkowski - kierownik handlowy Sp. 
Pracy Zw. Ait. Plastyków, oskarźony 
o to, że 15 b.ni. na AI. Kościuszki opo
\\·i ada' swojemu znajomemu, Hieroni
rr.owi Stasiakowi, że łódzkie gmachy 

* * • szkolne są przygotowywane na koszary 
Koperek jest z wizytą u z-najomego. Gdy dia wojsk radzieckich i że niektóre od· 

zbierał się już. do '~yjścia, n.agle zaczął pa~ai· dti. ały tych wojsk kwaterują już w Lo
de~zcz. ~ kącie stm pa~:!.s'!!~ Ko~erek p,·031 •J wiczu, Kutnie i Skierniewicach. Następ-
pozyc~eme .. Ale przyJac1el .odpowiad~:. . neoo dnia Witkowski tę samą wiadomość 

- ZartuJesz chyba! ... \V1esz przec1ez, ze p ..., . · .. 
łyczonych przedmiotów nigdy się nikomu nie pe W!o:zył 111nym . osob~m w m1e JSCU 
eddaje. A ten oarasol oożyczono mi właśnie .,;v.o:e1 pracy, cloda1ąc, ze na Stokach 
1rzed rokiem? zna idtna sie iuż woisk:::i rncfaieckie i że 

' 

jedna z kobiet zotała zniewolona przez 
żdnie•·zy. 

Na rozprawie podczas skła·diania pe~so 
naliów oskarżony wyjaśnił, że studiował 
prawo i teologię. W wyjaśnieniach swo· 
ic'.1 przyzna je .się do winy. Na pytanie 
prni-:uratora potwierdza, że jako wierzą 
cy katolik wie, że kłamstwo jest grze
chem, ale zasiania się, że działał w nie
świadomości. 

Charakterystycznym momentem roz
prawy było ujawnienie faktu znalezienia 
po,-lczas rewi z ii u Witkowskiego przed
wo i·~nnei antvkomunistvcznei encvkliki 

papieskiej (z 1937 r.). Oskarżo11y wyjaś
nia, że ni-e uprawiał działalności antyko 
munistycznej, na pytanie zaś prokurato
ra, czv zgadza się z treścią encykliki -
odmawia odpowiedzi. 

W wyniku przewodu sądowego i ze
znań świadków Sąd uznał winę oskarżo 
nego za udowodnioną i skazał go na 4 
lata więzienia . 

W motywach wyroku Sąd podkreślił 
SZ<'Ze~ólną szkodliwość przestępstwa 
oskarzonego, zwłaszcza w okresie Apelu 
Sztokholmskie~·o, do którego st nęła cała 
li.!o'zkość postępowa, miłująca ookói ze 
Związkiem Radzieckim na czele. Przy 
wymiarze kary Sąd wziął pod uwacrę srio 
iecznie groźny charakter prz~stę!;stwa, 
zakłócający m:trsz ku hudowi0 Polski So„ 
r:i;:;li.stvcznej. 

• 
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STR. 4 ,,EXPRESS ILUSTROWANY." 

Zlikwidowanie absencii 

podstawą wykonania planów 
Walka o socjalistyczną dyscyplinę 

niem organizacji partyjnych 
pracy czołowym zada
i związkowych 

Szeroka i szczegółowa kontrola, prze
prowadzona przez przedstawicie·li profm 
ratury i związków zawodowych wyko
nywania przez poszczególnych kierowni
ków zakładów pracy ustawy o zabezpie 
czt::niu socjalistycznej dyscypliny pracy, 
pozwala już na wyciągnięcie pewnych 
wniosków. 

socjalistyczną dyscyplinę pracy w fa bry- wielu trudności. Każdy bowiem zd'aje 
ce. sobie spraw,ę, że niewykonywanie pla-

Szeroka akcja uświadamiająca pro wa nów przez przędzalni~, „nadrabianie" w 
d.wna jest również w PZPB im. Armii soboty, wyplywaty z ogromnego odsetka 
Ludowej w Rudzie Pabianickiej. Wyda- straconych roboczo-godzin. 

Mianowicie tam, gd:zie kier-0wnictwo 
zak~tldów w pełni wprowadziło w życie 
postanowienia nowej ustawy, gdzie wy
ciąjla się przewidziane prawem konse
kwencje w stosunku d•o łazików, przy 
równoczesnym wychowawczym oddzia
ływaniu organizacji partyjnej - a prze 
de wszystkim agitatorów, wyjaśniają
cych załod'Ze treść ustawy i jej znacze
nie dJa klasy robotniczej - tam nie· 
usprawiedliwiona nieobecnośc i spóźnie 
nia maleją z tygodnia na tydzień. W na 
stępstwie - wzrasta produkcja. 

Znaczne sukcesy w walce o dyscyplinę 
prncy odniosły ostatnio PZPB im. Dzier 
żyńskiego. Jeszcze w pierwszej połowie 
ma ja bywało tut.aj 6,46 procent nieobec
ności, z czego J,28 nieusprawiedliwio

jąc orzeczenie, lub karząc „bumelanta", 
tłumaczy mu się jednocześnie szkodli
wość jego stosunirn do pracy, aby zrozu
miał swe przewinienie i przekonał się, 
że kara słusznie została nałożona. Ta 
praca wychowawcza dtaje dobre wyniki 
- odsetek nieusprawiedliwionych nie
obecności zmalał do 0,5 proc., gdy jesz
cze d'o niedawna wynosił 1,4 proc. Od
setek spóźniających się spadł do 0,07 
proc. 

W PZPB im. Stalina przodownice pra
cy tow. tow. Malicka i Zimoń stwier
dzają, że obecnie dzięki zmniejszeniu się 
absencji, prządki już nie czeka ją na nie
doprzęd. Zlikwidowano też wcześniejsze 
odchodzenie od maszyn, co często zd'a
rzalo się dawniej w ich przędzalni. W 
fabryce · da ją się coraz częściej słyszeć 
gfosy, ie dzięki ustawie uniknie się 

nych. Obecnie odsetek ten zmalał dio p ACO 
4,46, w tym 0,6 bez usprawiedliwienia. R WNICY POSZUKIWANI 
Co wpłynęło na podniesienie dyscypliny Rutynowani księgowi do wyprowadzenia ka1"-

pracy w PZPB im. Dzierżyńskiego? toteki włókienniczej potrzebni. Praca w godzi
nach popołudniowych. Warunki do omówienia. 

Przede wszystkim fakt, że akcja mająca Oferty kierować do Biura Ogłoszeń „Prasa", 
na celu zapoznanie załogi z nową usta- Piotrkowska 104a, sub. „1950". 384 
wą, podniesienie świadomości wśród ro
botników, utrwalenie w nich socjalisty
cznego stoou.nku do pracy nie zakończy
ła się - jak to było w wielu innych za
kładach - na kampanii przygotowaw
czej, lee,; jest dalej prowadzona przez 
organizację partyjną, a<lministrac ję i ra
dę zakładową. Równole~le z agitatora
mi partyjnymi i mężami zaufania dzia
ła )a Liga Kobiet oraz kolo ZMP. 

Tkaczy na krosna kortowe i angielskie, przy
kręcaczy na przędzalnię zgrzebną, śrubowni
ków na przędzalnię zgrzebną, maszynistk: wy
kwalifikowane, uczniów na przędzalnię i tkal
nię, trzydziestu mężczyl'ln • strażników do stra 
ży przemysłowej, robotników gospodarczycii 
zatrudnią natychmiast ::akłady Przemysłu Weł 
nianego im. Józefa Niedzielskiego, Przedsię
biorstwo Państwowe Wyodrębnione, Łó<!ź, ul. 
Kopcińskiego 31d - tel. 216-74. B78 

Zeszywaczki (overloczki), obrębiaczki tlwuigło 
we i robotników gospodarczych zatrudnia na
tychmiast Państwowe Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego im. Tomasza Rychlińskiego, 
Łódź, Al. 1{ościuszki nr 23-25. Zgłoszeni:.t 
przyjmuje Wydział Persona!ny od godz. 8-ej 
do 16·ej. Nr. tel. 111-34. 374 

Zagadnienie absencji jest zagadnie 
r.iern wykonania lub niewykonania pla
nu. W zakładach, gdzie kierownictwo i 
organizacja p3rtyjna stanęły na wysoko 
ści zadania, podwyższyła się produkcja. 
Tak na przykl<id· w wyniku zmniejsze-· 
11ia ~ię ilości rneusprawied!iwionych nie
obecności w caiym prz.emyśłe węgfo
wym o przeszło 50 proc„ kaidy dzień 
przynosi dodatkowo około 5.000 ton wę
gla. 

Tol('Ż walka o socjalistyczną dyscypli
nę pracy musi być wysuwana, jako czo
łowe zadlanie, stojące przed wszystkimi 
ogniwami Partii, administracji i Zwiaz
i\ów Zawodowych. Od nich to zależy 
Wfższy poziom produkcji, a co za tym 
idzie - szybs::y wzro"-t dlObrobytu ludzi 
prncy. (Bgr.) 

Wychowll!Wczyni do starszych drz.ieci w żłob
ku, tk~ na krosna jedwabne, snowa
oze-ozki, pr:rewija.c,zik>i, pr.zewlekacze, pomoc 
prze·wlekacza, robo;tnicy transportowi, uczen
nice-Gwie powyzeJ 1'8 lat, pracownicy do 
Straży Przemysłowej , pot.nzebni. Podanie 
wraz z życiorysem składać do Wydz"iału Per
sonalnego Północno - Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Jedwabnfozego, ul. Wierzbowa. 
Nr. 18. 387 

OGŁOSZENIA DROBNE 
NAUKA 

SZKOŁA Tańców na
rodowych, nowocz~s

nych Władysława Cy
rulskiego, Łódź, Ki
lińskiego 85. tel. 
135-42. Zapisy godz. 
15-21. 383 

ZAOFIAROWANIE PRAC.V 
POTRZEBNI stopka
rze na maszyny okrą
głe mechaniczne, orarz. 
formiarka. Zgłaszać 

się: Pończoszarnia, 

Wodna 26. 1314 

Jednocześnie dyrekcja, zgodnie z posta 
nowieniami ustawy, zastosowała san
kcje wobec notorycznych łazików. Już 
wk;ótce po wcfściu w życie ustawy skie 
rowano do s~du sprawę robotnika wy
ko11czalni, Bednarka który bez usprawie 
dl'\\'ienia cpuścił kilka dni pracy. Wszyst 2~-tu tkaczy kort?'".ych, 20-tu uczniów tkac- Kupno • Sprzedaż 
kic te CZ"nni id sprawiły że liczba opusz k!ch, 20-tu r?botnikow magazynowych, zatr~d- SABA - di ó. 

LOKALE 

ZAMIENIĘ duży po
kój, ogród na pokój 
w dtz:ielrJicy obojęt
nej. Oferty „Marysiń
ska". 1312 

. · , h · · ' ł · K. mą natychmiast: Zakłady Przemysłu Wełn1a- ra o, r zne 
cza ;ąc) c prac.ę zmme1szy a ~1ę .. 1ero.w nego „WIOSNA LUDóW", Łódź, Żeligowskie- meble do sprzedania. 
n;.dwo zakładow oraz org~mzac1a par-1 go 3-5. Zgłoszenia przyjmuje w godzinach Wólczańska 63711. 
ty;na nadal prowad1zą energiczną walkę o urzędowych Wydział Personalny. 386 I 388 

ANDRZEJ 2:AIQ'SKJ 

- Powiedziała pani, że to, co się stało, 
przydarzyło się „z kimś kto przyszedł 
niewiadomo skąd i poszedł niewiadomo 
dokąd".„ Ale od pani tylko zależy, czY 
b<;dz.ie to przelotma przygoda, czy też pro 
log czegoś trwalszego i mocniejszego ... Nie 
chcę deklamować, ale powiem po męsku: 
byłbym szczęśliwy, gdyby mi pani dała 
okazję, ażebym poznał ją bliżej. 

Wjechali już w uliczki Łodzi. Po pra
wej i lewej strome stoją szairc, prawie 
smutne, nawet teraz, w tą godzin~ kiedy 
burza obmyła świat i uczyniła go radoś
niejszym - domki robotnicze i czynszo
we kamienice. Inżynier Orten spogląda 
prosząco na swoją towarzyszkę. 

- Kiedy możemy zobaczyć się znowu? 
- Nigdy! - odparła k.r6tko, zdecy-

dowanie. 
Zn6w jadą w milczeniu. Inżynier, trzy 

mając jedną rękę na kieirownicy drugą 
57,.,era w boczńej kieszeni marynarki. 

Wreszcie znajduje to co szukał: bilet 
wizytowy. 

- Jest pani teraz mocno rozgniewana 
i rozżalona. Ale może się pani jeszcze roz
myśli i da mi możność zrehabilitowa
nia się. A jeśli tak, zechce pani zadzwo
nić do mnie„. Bardzo panią o to proszę -
wsunąl jej do torebki białą wiz"Ytówkę. 

Właściwie powinna być konsekwentna 
i zwr6cić mu ją. Ale młode, osicmnas>tO
letnie oannv nic zawsze są logiczne. An-

7) 

na jest obrażona na tego śmiałka, kt6ry 
obszedł się z nią tak obcesowo, przysięga 
sobie w duszy, że nigdy się z nim już nie 
zobaczy, a jednak ud;i.je, że nie dostrzegła 
jego manewru. 

Lecz. oto mały, dwuosobowy Fiacik 
skręcił już z Kilińskiego w Narutowicza. 
Jeszcze parę minut jazdy i .w6z zatrzymu
je się przed położoną w ogródku willą. 

- Może jednak da się pani przebłaga~ 
i zechce spotkać ze mną? 

- Nie! - odparła lakonicznie i, nie 
podawszy mu nawet ręki, dopadła do furt 
ki. 

Siedząc w wozie dostrzegł jeszcze jak 
wbiegła po schodkach do domu. Myślał, 
że może w ostatniej chwili odwr6ci się -
ona jednak, nie zatrzymując się, zatrzas
. nęła za sobą drzwi. 

Jeszcze przez dobry moment spoglądał 
w stronę willi, jak gdyby łudząc się na
dzieją, Że niepostrzeżenie otwony się ja
kieś okno i poprzez firankę zamajaczy 
smukła sylwetka jasnowłosej panny. Nie
stet~', dom milczał. Nie padł z niego ża
den znak przebaczenia. 

- Zacięła się jednak! - westchnął in
żynier Orten. I bardzo wolno zawrócił. 

A Anna rozmawiała właśnie z matką. 
- Oto masz skutki takich proletariac

kich wycieczek na piechotę! Byłam o cie
bie mocno zaniepokojona... Bałam się, że 
zmokniesz! - m6wiła z ożywieniem pa. 

ni Stamińska. - ZdaJc się, że cię ktoś 
podwiózł? 

- Owszem, jakiś znajomy Czesława, 
inhnier czy coś w tym guście - odpar
ła c6r!ka a potem dorzuciła szyhko: 

- Typ ba·rdzo nieciekawy„. I bardzo 
źle wychowany. 

Sprawiło jej to pewną ulgę, że może 
powiedz,ieć o nim coś złego. Ale rzecz 
dmwna: w głębi duszy wspomina go już 
bez nienawiści i wydało jej się, Że wciąż 
jeszcze czuje na ustach smak jego poca
łunku. 

Nie spiesząc się poszła do swojego po
koju i machinalnie zatrzymała przy oknie. 

Deszcz obmył i jakby odświeżył zielo
ność ogr6dka. Kwiaty odżyły, rozpro5to
wały się .. A na samym środku klombu -
jak purpurowy płomień - gorzał na k:rze 
wie niskopiennej r6ży wspaniały kwiat. 

- Jeszcze przed południem był pącz
kiem... A teraz rozwinął się w pys.zną r6-
żę! - zamyśliła się Anna Stamińska, nie 
zdając sobie sprawy, że również i ona -
w ten gorący, burzliwy, późno lipcowy 
dzień - z dziewczęcia zmieniła się w ko
bietę.„ 

ROZDZIAŁ DRUGI 

KTÓRY Z TYCH TRZECH? 

Kiedy kwadrans potem Anna weszła 
do jadalni nie przypominała niczym tej 
dziewczyny, która w sportowym kostiu
mie wędrowała przez piaszczyste miedze 
łagiewnickich p6l. 

Miała na sobie białą sukienkę z gład
kim stanikiem i szeroką, drobno plisowa
ną sp6dniczką, która przy każdym jej 
kroku rozchylała się jak wachlarz. 

Na· szY'i połyskiwał naszyjnik, składa
jący się z akwamaryn, oprawionych dy
skretnie w srebrne filigrany. Kolor tych 

, 
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~~· 
,,Pan T D'm buduje dom" 

w teatrze „Pinokio" 
Państwowy Teatr Lalek „Pinokio" obchodzi 

piękną uroczystość: pięciolecie swojego isłJ!lie· 
nia. 

Sympatyczny ten teatr, znają dobrze d.zie· 
ci i nie tylko dzieci naszego miasta. Wysta
wiono tam dotychczas takie sztuki jak „O żit 
czku Szkolaczku" i „Cztery mile za piec" M. 
Kownackiej, „Historia cała o niebieskich mig· 
dałach" L. Krzemienieckiej, „Dziwny doktór", 
według Lofft'inga, „Pinokio" według Collodi' 
ego, „Czarodziejski Kalosz" G. Ma.twiejewa, 
„Wilk, koza i koźlę-ta" J. Grabowskiego, „No
wa szata króla" wedłµg Andersena. 

Obecnie dzięki poparciu Ministerstwa Kul
tury i Sztuki, Teatr „Pinokio" rozpoczyna no
wą erę. Przeniósł się do naprawdę pię-knej sa
li przy ulicy Kopernika 16, gdzie ws~ystko: 
i widownia i sce11a a przede wszystkim pra
cownie dla artystów urządzone są bardzo no· 
wocześnie i praktycznie. 

„Pinokio" - teatr, który pr.zez długi czas 
tułał się po różnych, nie zawsze <>dpowiednich 
dla siebie lokalach, w nowym, reprezentacyj
nym gmachu rozpoczyna sezon od wystawie
nia sztuki, której bohaterami są ludzie, nie 
mający również swojego domu, a którzy jed
nak zdobędą go wspólnym wysiłkiem. 

„Pan Tom buduje dom" - sztuka, któ;·ą 
według Themersona opracowali I. Skowron
kówna i St. Srednicki, jest widowiskiem we· 
sołym, lekkim, bardzo aktualnym, przede 
wszystkim jednak posiada ono dużo dydaktycz 
nych i sp<>łecznych momentów. Bawi rnłodega 
widza, a równocześnie uczy go. Uczy go prze
de wszystk•im szacunku i zrozumienia dla zbio 
rowej pracy. Tej pracy, bez której nie do !>O 
myślenia byłoby zrealizowanie Planu Sześcio
letniego. 

'fo jest za<1adniczy sens perypetii Pana To
ma, budującego dorn. 
żywe tempo nakłada widowi~u bardzo po

mysłowa reżyseria Marty Janic. Niektóre jej 
„chwyty" były wręcz świetne. Zespół aktor
ski bardzo wyrównany. W inscenizacji oraz 
dekoracji Wandy i Stanisława Byrskich, du
żo inwencji. 

Jeżeli jednak chodzi o same lalki, miałbym 
co do niektórych z nich pewne zastrzeżenia. 
Rozumiem, że nie ma powodów, ażeby z lafori: 
murarzy i innych robotników zrobić gładko 
wylizane, cukierkowato-ckliwe kukiełki. Czy 
jednak niektóre z nich nie były potraktowan>? 
jako zbyt daleko posunięta deformacja, jako 
groteskowa karykatura? Sądze, że należało
by ujednostajnić ich styl i zrobić bardzi~j 
sympatycznymi, a tym samym bliższymi dla 
małego widza, reagującego bardro specyficz
nie na wszelkie wizualne podniety. Tym wię
cej, że przecież sztuka ma charakter reali
styczny. 

Ta ostatnia uwaga wypowiedziana jest na 
marginesie i nie przekreśla ona faktu, że „Pan 
Tom buduje dom", jest widowi ·kiem intere-
sującym i dydaktycznym. M. 

kamieni dostosowany był do barwy oczu 
Anny - choć właściwie w tej chwili An
na (jak zawsze kiedy była rozmarzona) 
miała oczy raczej niebieskie. 

Pani Łucja w swojej nowej niebieskiej 
toalecie - mocno wydekoltowana, vach
nąca - spojrzała spod oka na śliczne zja
wisko, które stwęło na progu pckoju i 
uczuła, że ogarnia ją parę zupełnie sprzecz 
nych uczuć: duma, Że ma tak piękną cór
kę.„ a r6wnocześnie melanchol,ia, że c6r
ka jest już taka dorosła - i coś w rodza
ju zazdrości. 

Podeszła do lustra staromodnego kre
densu i spojrzała na swoją twarz, odbitą 
w tafli matowego trochę szkła. 

Jeszcze przed chwilą, stojąc przed 
zwierciadłem w swoim buduarku była peł 
na zadowolenia i podziwu dla samej sie
bie. Te·raz, zestawiając swoją urodę 
z wiośnianą pięknością c6rki, stała się bar
dziej kryiryczna: i w kącikach ust, w 
fałdkach pod oczyma dostrzegła to, czego · 
nie zauważyła poprze<lnio: zapowiedź 
zbliżającej się jesieni. 

- Dziś jestem jeszcze lat~m: pełnym, 
gorącym, pięknym... Ale moJa młodość 
potrwa już krótko ... Jak długo jeszcze bę
dę mogła pod · bać się mężczyznom?.„ • 
A potem... - strojna kobieta, stojąca 
przed lustrem, zasępiła się i powolnym ru
ch~m przesunęła palcem po czole: jak gdy 
by chciała wygtadzić małą zmarszczkę, 
kt6rcj, .zdaje się, nie było jeszcze przed
wczorai. 

C6rka - choć zazwyczaj nie obchodzą 
ją podobne sprawy, matka bowiem nie 
wychc,wała jej na gospodynię - lustruje 
pobieżnym spojrzeniem nakryty na osiem 
os6b st6ł, poprawia wiązankę r6ż, zapy
tując o którei godzinie maia przyjść go
ście? 

(D.c.n.\ 
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Poty dzban wodą nosi„. Przykład dzielnych przqdek z PZPB im. 1 Maio powm1en być wzorem dla innych. 
Stał na pomoście i z o:liywieniem z. kimś roz Dł . k' z d n'1e • t resu1·q s1·e ruchem ·w'1eloworsztatowym mawia~. Miał na sobie elegancki, jasny gar- - oczego ZW.IQZ .1 owo owe rn e I 

nitur, krawat w jakieś róinok!llorowe wywi- L d . t . d b ,.. I n47 l 1 h t !' . . d d . . I . . HZPB . 1 lh • h 
jasy, żółte buty.„ z poc<!"ątku go nie iioznałem, o zianie ptim1ę <ii<:ł o rze ro~ "" . sz.ae e na rywa izaqa.: te m:igo n1a c1e1H1e1 r .· 1m. i•1a1a w_ ramac 
cbociaż wydawał mi się dziwnie zMjomy. Dol· Bjl to okres pierwszego roku Planu 3- lkaczkl PZPB w Rudzie Pabianickiej ~zvnu I Ma1owego prz-echodz1 na _ob
piero 110 J){'\rnej chwili przypomniałen' s().hie, letniego. Zniszczony woin<J kraj 11ahie- przechodzą na ob.sługę 8 krosien, a ,iuż sfligę 6 stron; na obsługę 1416 wrzecion. 
g·dzie go już widziałem. Przecież I•} stary zna ra1 t.>OWnli ro?oedu do niebywałego w di'iJf!iego ówczesna „bawełniana jedyn- Nie mija ją dwa tygodnie jak śladem jej 
jomy .z Domu Wlók~enniczego. 'Yidzia.lem ;:o hi, torii rozrostu swych sil \ polrz.eb. Był ka" obecne Zakłady im., Stalina, inicjują id :;; i-e druga prządka tych samych zakła-
tam, Jak ~tal w k~le.ice z_a materia łanu... (,n owym przysłowio\\'ym chłopcem, któ pr;11,:~ na „dwunastkach". dów Stanisław a Kubiak. 

Wtedy Jed.nak 1' 1e 0?'ł J_eszcze tak e~cganckul ry rosnąc i roz\'v"ijając się każdego dnia Nie przebrzmiały jeszcze echa sukce- u stron - to ni.e byle C{J. PDczątkowo 
•brany. Czyzby dornb1ł się tego ga.rmturu na ,_, ł . . ·. . ,„ k- · t l k · ·1 d · · t ~, · · k b .,. · i • ' · · z 
handlu łańcuszkowym? Spoj::załem na jegą S«·_wa SlE' ~vtęh~zy, a w Z\v~ąz u z ym .su trncze ·,a 1uż ws a za nimi pos ę- l\.arprn~ a ory,,a s1i,;.z rruono:sc1an;1 .. a 
towarzysza. Ubrany raczej skromnie, ze znisz r\az.dego dnia większe były rego potrze- puie i J)rz~dzai>1ia. Nazwiska Korzeniow mm. zdoła opanowac nową orgamza~Ję 
czoną już nieco teczką pod pachą, stal. słu;;ha- by. shlej, Michalalrnwei, Rybakowej, Gości- SIN€] pracy pri;ychodzą i chwile zwątp1e. 
jąc milcząco wywodów „znajomego" 2 D. W. Rósl i rozwija! się nasz kraj, a \Vraz mir1skiej stai;; się sławne w ca!ym kraju. 111a. Czy aby podołam - myśli. - Czy 

Tramwaj szarpnął nieco. WykorzystałM1 z r;im rósł lak jak nigdy dohtd cz!Dwiek. lnicjatyvva ich mobiHzuje masy włók- aby nie zarwe norrny? Dzi?ld jednak 
ten.nwment, aby podsunąć się bliżej. Dobiegły T1zeba ·bylo wiele chleba i wiele tkanin, nitirskie do owocnej p.racy widowarszta właśc;wei organizacji pracy powoli za
mme strz_ępy ro~mo~vy... . . . aby nakarmić i ubrać o.we.go prę:l,ąceg;o towei. 

1 
czyna wyrabia<; corai więcej prncent 

• - ••• w ~azet.ach ~an. tego me znaidzic, • 1~0 ra11~ion·1 ro ·· nr<-go człowieka. Płyną. lata. Ruch wielowarsztatowy ··c.rta<l norm" aby Wnl"'ZCie osiącrn<;ć ca. 
im o tym me wolno p1sac. Ale .. Głos Amery1n" • • 

1 
'' •. '1" , . ~ h 

1
. • . a· · · · b "'!, 16 . " 'b - ,. „ b- d "' 

mówił 0 tym zupełnie wyraźnie. w czerwcu . I 'Yted~ w s .. ad za. bo ate_rs \lin1 ,,orm- rozwija s 1ę i ogarrua so ą coraz nowe e l p1 o_c . a.zy p, zy. o :siu ze 6 stron. 
zamkną u nas wszystkie szkoły.„ (;a;m„ ktorzy p1erws1 rzucili hasło „w1ę· OŚ•fldhi prtemysJu wrókienniczego. w Od chwili let. w ktorel prządka Kar-

Tu przer\Vał m11 mężczyzµa w skromnym cei wę-gla!" na czolo występują i włók- ti<~ 1 niach mało !do iuż zadawała się ro~ pirl.:-ka oraz Stznisława Kubiak przeszły 
garniturze. _ nie:rtc łód z c). Z lóclzklch fabryk pada l:>otą na jednym warsztacie, w -przędza!~ na obsfug'f~ 6 stron mija µrawie trzy mie 

- Przecież zawsze zamyka się w clerwcu wcnvanle do \\"Szystkich włókniarzy ca- ni•,rh przą.d·ki przechodzą na dwie, a na- sqce. Niestety inie iatywa i doświad-
szkoly. Wakacje. Dzieci jadą na kolonie... icgo kraiu. md1ilizują.c id1 do pracy wie wet na trzy i cztery strony. czenia dziclny\:h pri:ądek nie zostały prze 

- Człowieku, i pan wierzysz w takie hzdu JO\V;Hsztatowei. do obsługi podwójnej, Tak ~ wyglada sytuacja dlO I kwietnia analizowane przez związki zawodowe i 
ry. Na kolonie J.ikogo nie wysyłają. Dzieciom pctrójnei i p{lSZÓslcj ilości krosien. br. I oto mamy do zanotowania nowy nte spotkały się z należytem zaintere~o~ 
w ogóle nie wolno wyjeżdiać. Muszą prze•l- Has!(i to zo.st:" je pod j~te sr>nntanicz- w:;pan1ały zryw łódzkiej włókniarki„ Ce- \Va niem ad'ministrac ii przemyslowef, a 
stawić najpierw 1>rze11nstkę ze Starostwa i v · ..ik d I 
zaświarkze1tie ślubu„ Inaczej nie pu<o;zczą... 111e przez masy wlókniarskie. Następuje cyłi~ ,,arpinstrn - prząu ·a p.rzę za ni nawet nie dotarły do .jak najszerszych 

- Zaświadczenie ślubu? „ ; mas włókniarzy całego kra iu. 
- To 1>an o tym jeszcze nie wiedział. Prze Dla koż '!ego cos miłego Do tej pory pracą kh nie zaintereso-

cież całe miasto już o tym mówi. A te !lygna- . wai się ani Centralny Zarząd, ani co waż 
lizat-0ry na Piotrkowskiej to po <'O 1){1stawili, N d • ' ntdsze Wvdz ał Współzawodnictwa Za-
co? Jak pan myśli? Dla ruchu? Bujda!.„ Prze ·a mor ... e I w gory ;·zarlu Gł. Wiókniariv. w kartotece tego 
ciei to dla samolotów. W noey będą im poka- 6 I wydzi<Jłu isl!lieje wprawdzie karta Ce· 
zywać, jak maią latać... .

1 

S~!i, Karpińskie: przo<lownicy pracy, ale 
Wtti~f!~md~~;_/o rozmowy. pojadq łodzianie na ni.edzielny wypoczynek aane dotyczące roku 1949. Od grudnia 
Z · " D Wł'k" · · • • j ub. roku karta Karpiń~kiej jest czysta. 

" naJomy z omu 0 ienmc:r.ego spoi· Na ·,· 1.c1'1'z' sza nicclzicla "pl)'nl"" znowu Liga Morska orgamzu1e ponadto po N t t t 
rzał na mnie spodelba, i stracił nagle ch~ć •Io · '-' '"' · . - a 0111ias o is nleniu Stanisławy Kubiak 
dalszej rozmowy. pod :makiem wyjazdów do bliższych i ~ląg po~ula~~y do Radom~ka. Ucz,estn~c~' w ewidencji Wydziału nie ma ani śladu. 

- To ja już wysiadam. Właśnie... tego ... Ó'c.ilszych mieiscowości. todzianie będą L~.i wyc1ecua będą mogli. spędizic. dzien Ewidencję tę prowadzi dość dokładnie 
mam tu coś załatwić„.. rr-:ełi tym 1 vcm okaiję wyJechać nawet \\•; lnv od. pracy na z~~a~v1e org~nizowa~ Oddział Zwi::;zku oraz referat Ws.półza. 

Kiedy tramwaj przystanął wyskoczył i znik natl morz~ cz. y w góry. gdzie czeka ich ne1 w związku ~ „Dniami Morza • c~y tez wodlnictwa PZfc:B im. ) Ma ja. Ale czy 
nąt w bramie pobli;;kiego domu. · miły, przyjemny odpoczynek. 1;a regatach kajakowych. l(oszt . te.1 wy- to iest już wszys,ko, z czym powinna sie 

Mężczyzna w skromnym garniturze poi· "Dwa pocfąi;?i specjalne powiozą. ich na cieczki wynosi zaledwie 650 złotych. w PoJ.sce Ludowej spotkać nowa forma 
rz~ ~a·:~i~s~~f: zc~~~i':.?"·mówil? wybrzeże Bałtyku - do Gdyni. Wy.ciecz ' Oczvwiście nie zabraK;nie również i' pracy robotnika? 

_ Słyszałem. To pa.na znajomy? iwwicze będą tam mogli wziąć oozial t}C:h, którzy będą chcieli wyjeehać na Dlaczego do tej pory nie poświęcono 
_ Nie. Podszedł d-0 mnie w tramwaju i ;io;a· w obchodzie „Dni Morza". Ponieważ „v.rczasy niedzielne" do• miejscowości sp.e.cialnej narady · 0!5iągnięciowej Cecylii 

czął opowiadać ... Może nawet mówił prawd,, miejs-i:a w podągach są jeszcze wolne, pcxiłódzkich. Do ich dyspozycji oddano Karpińskiej, dlaczego nie zainteresowa
przecież to taki elegancki człowiek •.. Ten gar· moimi z~łaszać swój w<lział w wyciecz• pociąg-i specjalne do Justynowa, Kolum- 110 iei pracą całej załogi zakładów, za
nitur... c-e bądź w Lidrze Morski~j. bądź w „Or- ny i Sieradza, przy czym każdy z nich za ióg wszystkich zakład•c).w na terenie to-

- Właśnie ... Ten garnitur„. To z zarobku bisie". bierze około 700 osób. dz" i w kraju) 
za te hajeei;ki, które opowiadał przed chwłlą Kto zaś będzie chciał wyjechac· w go·: ' D kl ' · k · · · b 
panu, i które na pewno opowiedział już przed Mniejszą niż zwykle ilość J)Ociągow e araqa, 1a a w im1emu nowoo ra· 
tym wielu innym... ry. może zapisać się na wycieczkę do na .,wczasy nie<lzielne" tłumaczy się nego Za~ządu Gł. zło:iył na Zjeździe 

_z zarobku?„. To ktoś mu za to. płaci! •.. Poronina. Zarówno !XJCią.gi do Gdyni l' : ż t ·b k 1 . p1-,:ewodmcząry tego Zarządu ob. Krzy-
A to łotr... Przecież takich powinno się ka· t'ak i do Pornnina od1'ada z Lodzi w s>a- yni, e a or 0 eJOWY zarezerwowano W3.ński pozwala mieć nadz·e1·„ z·. · na 

· dl i · · d · ' d • dk • k · 
1 

.,.., e 1 

rać... . • . ootę wieczorem, by W poniedzialek nad a przew eziema ZICCl o osro OW o tym odlcinku praca potoczy się po no-
- To niech pan :1obaczy w dz1SJeJszym .ranem powrócić do miasta. lonijnych. (ks) wych drogach! (w) „Expressie" na str. 3-ej... ___ .._ _________________ ._ _________________________ ..;....;.. __ n_ 

Obserwator. Gdy wszystko last przygotowane na c2as ••• 

Milion znowu w Łodzi N" au-ka w szk.Olach Właścicielami szczęśliwego 
losu są robotnicy 

llltłllllllłllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllłlłllllllllllllłlłlllllHllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllHllllllNlllllłHUlllHlllłlllnlllllllllllllłllllllłlllllllllllllUllllllHllllli.'llllllllUlllllllllllRl W 9-ym dniu ciągnienia 2 klasy 60 
Loterii Państwowej, główna wygrana I 
miiiona złotych padla w Łodzi na los l•T 
m 4787, zakupiony w kolekturze „Orbi- l'l 
su'; W\aściciclami losu są dwaj robotni· 

nie moie 
ucierpieć 

czasie wakacji 
Roboty muszą 

MPB ""'·yremontuje około 140 budynków. 
cy fabryczni J jedien praco\vnik kolf\lo- - być zakończone najdalej do 20 • s1erpn1a • 

wy. 

TARCZE SĄ DOBRE, ALE„. 

„Nareszcie dyrekc}r1 MZK zdecydornxła się na 
tak prostą i _ 1rnż11q i111101rncję j11/; tt>/>rcnrndze11ie 
widocznych rmmeróH· 1rm11u:ajowycli. 
Widziałem jui: próbną ,„jedenastkę", wprawdzie 

jeszcze bez za11owiedzia11ych bocznych numerów. 
]ci'!li 1ws1111ęly mi się peime zastrzeie11ia, to &yl 
ko 1wL11ry estetycznej. o mianowicie - tarcza ;; nu 
merem winna mieć według mego zdania trzyren
trmetrową obwódkę w k.olorze niebieskim, takim 
rn iakim .~q nasze tramwaie. Obecna larc~a wyglq. 
d<t • taJh, jakl1y jej czegoś . brakowało, ja.1.-by była 
n ie wy kończona. 

Aby nie zmniejszać wielko.foi białego vola. moi: 
nciby dosl.-onale powiększyć jej promi.eń o te trzy 
ce1ttymetry. l jeszcze .iedno - czy nie nalei;!1ło by 
się zastanowić nad kro.iem cyfr? Powinny one być 
bardziej nowoczesne, możP nit>co pełniejszf!', t~ 
obecne przypominajq bowiem cyfry tecl111iczne ze 
starych ściennych lwlendarzy. Może MZK zechcia 
ly by się poradzić ludzi o pewnym smaku, jnkic/1 
nic brak na terenie naszego miasta. Poz11 tym na 
lei:y życzyć dyrekcji MZK, aby juk 1wjprędzej 
wprowwlziła w czyn swe z<J1nierzenia i nie rozci(! 
gn<;la ich m1 szereg fo.t, jest to b-01vie111 11ierwszm 
dobra rzecz, jukq zrobiła orta dla swych pasaże-
róu1. 

Pisząc ostatnio o remontach szkół którego można bę<lzie pracę należycie 
łódzkich, zwróciliśmy się do Mie_iskiego rnzwinąć. 
Paedsiębiorstwa Budnwlanego z ape- Jeśli chod•zi o materia! budowlany -
iem, aby tym razem nie- zanledbało sprn- i tutaj nie natrafia się na prawie żadne 
wy i zawczasu poczyniło odpowiednie ti t:dności. Za wyjątkiem drobniejszych 
pt zygotowania. Chod'ziło nam bowiem artykułów, wszystko znajduJe się już w 

I 
o ·(o, by nie powtórzyły się zeszłoroczne magazynach. Skompletowano również 
bf~dy, skutkiem których w wielu szko· zaiogi robotnicze tak, że w pracach re
lach, pomimo rozpoczęcia się roku mrmtowych sikół łódzkich weźmie 
szkolnego, nie można było podjąć nor- ud?iał około 500 ludzi. 
mainei nauki ze \\'zględu na niewykona- Gorzej nieco przedlstawia się sprawa z 
n€ jeszcze przez MPB roboty. wykonaniem lfrJsztorysów. óotychcz;as 
Słowa te przedsiębiorstwo wz;ęło so- bowiem na ogólną liczbę 140 budynków 

b1e poważnie do serca, dzięki czemu moż tylko około 100 posiada potrzebne kosz
nc: mieć dzisiaj nadzieję, że praee po to- torysy - dda pozostałych szkół jeszcze 
cza się innym niż w ubiegłym roku try- ich ni·e sporz:-idzono. Wyd'zial budowni
bem. Poważne potraktowanie akcji re- ctwa będzie musiał jednak koniecznie po 
montowej szkól przez MPB wid'ać cho- st:.irać się o to, aby brakujące kosztorysy 
ciażby w tym, iż dla opieki nad nią wy- znalazły się w MPB najdalej za tydzień. 
znaczono specjalnie inżyniera-fachowca, W przyszłym tygodniu bowiem akcja 
który został na ten okres zwolniony od remontów wejdzie już na szersze tmy. 
wszelkich innych obowiązków. S:i:~oły opróżniły . się już dzisiaj, nic 

W pełni wykorzystano również ostat- Więc nie stoi na przeszkodzie, by rozpo
nit: dwa tygojnie, poświęcając je na CZ<1Ć ich remont. Robotv muszą być przy 
sz..:-zegó!owe r '1zpracowanie akcji remon tym prowadz.one w szybkim tempie, a to 
tó\\'. A wiedzieć trzeba. że obejmuje ona z tego powodu, iż przyszły rok szkolny 
\V tym roku prawie ! 40 budynków, na rozpocznle sii; nie I września, jak oo· 
iąuną sumę olrn!o 110 milionów zło- tychczas, !{)CZ 24 sierpnia. Na d'zień 20 
tyr-t1• siNpnia wszystko musi więc być skoń-

Już w te! chwili jest na ukończeniu cwne. 

Stały c;;ytelnik - inżynier.architekt 
(nazwisko i adres w posiadaniu redakcji) 

µrzygotowywanie kak-ndarzyka pra~ w Być może, terminu tego nie uda się w 
pozcrególnych szkotach. Każdy z zespo każdym wypadku dotrzymać. Niektóre 
iów olrzyma później specjalnie dla 11ie- szkoły wyma~aią oiromne~o nakładu 
!IC· sDorządzuny wvkrtz robót. wedlu12" oracv. toteż ieś!i nie bedzie można do 20 

sierpnia zako11czyć wszystkich robót, 
przynajmniej wykona się te, które umo
żliwią podlięcie normalnej nauki. To jest 
bowiem zasadnicz~ troską zarówno 
władz jak i przedsiębiorstwa - nauka w 
stkole nie może w żadinym wypad·ku 
ucierpieć. (kł) 

Samolot ratuje życie 
przewoiqc Raczyńskq ze szpi

tala w Zgierzu do K ałowic 
Lód".!ki s.::in:ołot sanitarny odbył wczo

ra; znowu jedną ze swych podróży . Tym 
1 azem poleciał on do Zg·iHza, skąd za
ln ai Drzebyws jącą w tamtym szpitalu 
c:11cra R. Raczy11ską, przewożąc ją dla 
aokonania za bieg-ów le..czniczych do Ka
lowie. Dzięki temu istnieje obecnie mo
żliwośc uratowania Raczy11shej, l\tóref 
za~ra7.ała utrata życia. (m) 

Robotnicy dla teatru 
Praeownicy ('entrali P.Z.P.B Nr 4 po· 

:.ta no wili op<Jda lkować się jednorazowo, 
pr7eznacza 1ąc zebrane w ten sposób 
pienią~ze na budowę Teatru Narodowe
go w lodzi. W~zora i zakomunikowali 
fl!f~, ze kwotę w wysoknści 24.920 zł. 
zwzyli na ręce przedstawiciel;i komitetu 
budowv teatru. (bk) 
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EUGENIA BAIRA~SKA 
Za.kłady im. 1 Ma.ia. m-0gą się po.uc.zycić 

nie jedną setką WZO;l'owych pracowników. 
Ma. ich pr.zędnlnia średnia t cienka., ma. od
dlliiał chemiclmy. Dzięki nim właśnie przę· 
dzałnie tyeh zakładów zdołały podnieść ja· 
kość swej produkcji do 98 proc. 1-szego ga
tunku. 

Nie więc dziwnego. że !kiiedy w Radzie 
Zaktadirwej zapyitujemy o priządkę Eugenię 
Barańską otrzymujemy natyehmiast do
kładne i WYczer.pudące informacje. 

Eugenia. Bamńsk& pracuje na sali przę
dzalni SJ'ednio • przędnej. Pracuje na. 3 stro
nach obsługują.o 780 wrzecion czyli o 330 
wneoion ponad normę. OSią.ga. 113 proo. 
normy. 

TEATlłł" 
Nowy - Teatr nieczynny. 
Im. Stefana Jaracza - „DOM OTWARTY" 

&odz. 19.15. 
Powszechny - „WIELKI CZŁOWIEK DO 

MAŁYCH INTERESóW" - godz. 19.15. 
Osa - „śLUBY MURARSKIE" - godz. 

19.30. 
Lutnia - „GóRKA PANI ANGOT" -

godz. 19.15. 
Arlekin - Teatr nieczynny. 

1'1NA 
ADRIA - Za siedmioma górami - 16, 18, 20. 
BAŁTYK - Albęniz - 16, 18.30, 21. I 
BAJKA - Hrabia Monte · Christo, Il seria, 

17.30, 20. 
GDYNIA - Program aktualności nr 2-5. I 
HEL - P1;ogram składany - . 16, 18, 20. 
MUZA - Dziś o wpół do. jcięna$te,i- 18, 20. 
POLONIA - Podróże Gulivera (film w natu-

ralnych kolorach) - 17, 19, 21. 
PRZEDWIOśNIE - Urodzony w październiku 

18, 20. 
ROBOTNIK - Nieodrodna córka - 17 .30, 20.1 
ROMA - Zwycięski powrót - 18, 20. 
REKORD - śpiewak nieznany - 18, 20. 1

1 

STYLOWY - Pieśń tajgi - 17.30, 20. 
śWIT - Program składany - 18, 20. 
TĘCZA - Córka marynarea - 16.30, 18.30. 

20.30. 
TATRY - Podróże Gulivera (film w natural

nych kolorach) - 16.30, 18.30, 20.30. 
WISŁA - Poszukiwacze złota - 16.30, 18.30, 

20.30. 
WLóKNIARZ - Zdradzieckie skały - 15.30, 

18, 20.30. 
WOLNOść - Wyspa s:.::częścia - 16, 18, 20. 
ZACHET A - Kino nieczynne z powodu re-

montu. · 

••••••&••········„··········· 
Czytajcie »Express llustrowanyu 

-

Niemożliwe? Jeszcze raz przeczytał i 
na wet się uśm;echnął z radości. Karpu· 
cl1;r.-Borysow trzymał go w kleszczach, 
ka:,dy krok, każdy ruch był podyktowa
ry przez kgo Anglika, w rękach którego 
była s!\upi<ma władza. pieniądze i wszyst 
kie tajne kontakty. Kiedy Czirikow był 
ra wo:ności, Oriechow stał jednak na 
boku, domyślał się tylko, że eserowska 
organizacja jest zależna od obcego wy
'''i~du - od pana Piłsudsbeg·o, od An
gliKów i Francuzów, lecz po wpad'ltnku 
Czirikowa cała organizacja zawisła na 
wiosku. aresztowania następowały jedno 
po drugim. I gdyby się nie zjawił ten 
p r ;.yjack~I Sydney'a Reilly Amerykanin 
\Vh;te. nie udało by się im nawiązać no
wych kontaktów i kontynuować wa.Jkę z 
co:szewikami. Karpuchin-Borysow wziął 
wszystko w swo ie ręce i wybawił go .z 
)X'!owv kłopotów. Sam Borys Sawinkow 

IJH'AGAI 

Regulamin biegu 7x2000 mir. 
Każdy uczestnik biegu sztafetowego winien poznać obowiqzujqce go przepisy 

Juliro, w niedzielę odbędzie się w parku / pmechodnią „Expressu Ilustrowanego" w Ło-1 za.wodnika drugiemu, nigdy zaś rzucona luli 
im. Poniatowskiego doroc.m.)' bieg sztafeto- d7Ji. opuszozona. 
wy 7x2000 m. o nagrodę pmecłtodn·ią „Expres- 1. K·a.żiły za.wodillik otrzymuje wyrainy nu- 7. Pa.łeczka. winna być niesiona. ~zez za.-
su Ilustrowa111ego". P·oniewa~ większość za- mer sta.rttowy, kt6ry jest zgodny z progil'a.- wodnika. caly czas t.rwania biegu. Za.wodnik 
wodin~ków będzie w biegu tym sta.rtowała mem i winien go nosić pr.zez cały czas trwa- moie przebiec tylko jedną zmianę. 
pierwszy .raz, a nie zna. dokładnie regułami- nia. zawodów. 8. Kolejność i miejsca drużyn na lriaroie 
nu i łat.wo :- bior~c w ni?11 ud7Jia;ł - mo:że go 2. Za.~pdnik, k.tóry świadomie J?rzeszkadza, ustala k.ierownietwo biegu. 
przekroczyc, narazaJąc sJę na oy;;kwalift~a: lub za'.'>1eg~ ~rc_>gę. innemu zawodnlJ!~owi .w ce- 9, Zbiól'ka. wszy~k,ich za,wodników wyzna
Clfę, prir:e~o pr.zyta~~Y ~eg<ll!lam•n ponl!te~ lu !1n1em~liiW1.~ma . mu 1:'oswwan1a się n~- c.zona jes·t na godz. 9, w Państwowej Sz'lmle 
w calosm,,~r.zy~om~a~~c, ze wszyscy s~arlu· p11ZOd, ~lęd.me tez. w medG7JWolon.y sposo~ Technicwo _ Przemysłowej ul. Żeromskie· 
jąey obowiązam są sCll.Sle go przestrzegac. p~ezyma. się. ~o Jego !>rzegiraneJ - musi go 115. 

R E G U L A M I N by~ In z.d:kiw~!·~ik?,~Y 1 tr~cd P~~~o bdo 10. Wymarsrz na miejsce startu o goiłz. 9.45. 
Biegu S'Llafetowego 7x2000 m. o nagrodę :;'

0 
:O<Że ~ '1u:~a.~ nagro y, 

0 
' orą ez 11. Sta.rt do biegu pn:ed Pomniilciem 

3 w dku d · odn~k opt · c· samo- Wdzię-0mości w pa.rku Poniatowskiego punk-
. . "'.y~a. g. Y. zaw 1.s 1 tualnie o godz. 10. 

woln1e bieżnię (zejd®ie z trasy) me wolno , . . . 
mu na DOIWO podejmować biegu nawet w ce- 12. Po .ukonezonym biegu ~szystkie druzy-
lu podclaginięeia lub pomagania innemu za- ny. o~owi~nl' są w stro,Jaclt spoi:toWYCh 

odni·kowi wmąc udmal w uroezystym wręczeniu na-
w 4. Trasa. biegu będ7li.e wyznaezona od startu bg~ód, które odbędzie się bezpośrednio po 
d t 'al }' . Z od . b' } J('~U. 0 .m~! bL 1,~„inkiąt._ ~w nklCY l~g'n" z ~- 11111111·1111u1111n1.11111·111111.11111>1111111111111111o111t1\IJ11•111111111111111111111111111111111.111111111 11111111111111t1• 
weJ s„ony „.u. oreJ prze r111C1Zac Jm me 
wolno. 

5. Dla. 7Jłniany pałec.zk.t będzie wyama.czona 
linia na. 10 mt>r. pmed i po.za Hnią stairłlu. 
Oddnek 20-.met.rowy między tymi liniami na
zywa się strefą zmiany. Zmiana pałeczki mu
si nastąpić tylko w stref.ie zmiany. zawod· 
nikowi podającemu pałewkę nie wolno prze
kroczyć tej strefy. 

6. Pałeczka. musi być podana prze-i jednego 

W niedzielę ,,zagrają'' Excelsiory 
Kto zwycięży: Smoczyk, Kołeczek, czy Krakowiak? 

W najbliższą niedzielę odbędę się dawno ocze stanie elita żużlowców Polski specjalnych ma-
kiwane wyścigi m.olocyklo11-e na żużlu z udziałem szynach „Exelsięr - Martin" sprowadzonych z 
CKS „Legia" Warszawa - „Polonia" Bytom - Anglii do poważnych rozgrywek. 
„Ogniwo" Łódź, jako trójmecz żużlowy. - Czy to jest ta niezawodna maszyna? - py 

Niektórych zawodników znamy ze startów, in- tamy członka PZM Okręg Łódzki. 
n)ch z opowiadania. Niedawno, ho trzy tygodnie - W każdym razie pewniejsza od maszyn tak 
temu w B) to1niu został zorganizowany obóz tt·e I zwanych u nas „samowarków". Jeat to maszyna o 
~ngowy z. u_dział_em asów ~użlowych całej Polski d~życ.h obrot~e? . siln~ka. Sl.usznie_ .można ':1~zwać 
1 tam własme m1>lrz Polski Smoczyk Alfred wy- medzteh1e wysc1g1 po]edynkiem asow Łodzi. Kra 
grywał wsz) stkie W)ŚCigi, a za nim jako drugi Ko kowiak - Kołeczek, a nie jest wykluczone że i 
łeczek Tadeusz. Smoczyk - Kołeczek. To zależy od dnia .. 

W niedzielę o godz. 16-eJ na stadionie WKS W szeregu motocyklistów ujrzymy po dłuższej 
Legia, tor żużlowy ZKS „Ogniwo" (Plac 9 Maja) przerwie Krakowiaka i Wróżyńskiego jako repre 

zentantów Wojsk. K. Sp. Legia w Warszawie. 
Obok nich wezmii udział: Paluch, Polak i inni. 

Przedsprzedaż biletów odbywa się w lokalu 
ZKS Ogniwa, ul. Obrońców Stalingradu 30, w skle 
pie PSS ul. Piotrkowi>ka 152 i w Zgierzu, ul. 
1-go Maja sklep PSS. 

- Kto gra w niedziel'= 
i iak wyglqda ligowa tabela 

W niedzielę odbęd11 się dalsze spotkania 
o mistrzostwo ligi. Kalendarzyk przewiduje 
11astępuj11ce mecze: 

Gwardia - Kolejarz (1Poz11ań), Kolejarz 
(IT'arszarrn) - Unia Ruclr, Zw. Wartct -
CWKS. Budowlani (Chorzów) - Gómik (Ra 
dlin), Górnik (Bytom) - Zw. Garbarnia. 

Tabela ligou:a: 
1. Rueh 
2. Gwardia 
3. Zw. GarbllrnW. 
4. Ogniwo Kraków 
5. Górnik-Radlin 
6. ŁKS Włókniarz 
7. Kolejarz-Poznań 
8. Gómik-Bytom 
9. CWKS 

10. Kolejarz-W-wa 
11. Bu.dowfuni-Chorzów 
12. Zw. Warta 

9 
9 
9 
9 
9 
9 
8 
9 
8 
8 
8 
9 

B 
12 
li 
11 
10 
w 
8 
8 
7 
6 
5 
3 

19:9 
16:7 
17:13 
15:11 
12:10 
17-:16 
14:18 
14:23 
16:15 
12:16 
4:9 
8.:-17 

UW AGA, STRZELCY! 
Zbliia się termin mistrzostw strzeledcich 

okręgu łódzkiego, totei'; sekcje strzeleek-ie po
szczególnych klubów wrnny przeprowadzić 
przed tym swe wewnętrzne miskzostwa w kon 
kurencji Kbks 6 lub Kbks 10. 

Zawody te będą eliminacją. do zawodów o 
mistrzostwo ok-ręgu. 

Nie chcą pracować 
chociaż poprzyimowali mandaty na walnym zgromadzeniu 

Na konstytucyjne zebranie zarządu Polskie- Michalski, Stolarek, Szumlewska, Fałkiewiez, 
go Zw. Na·rciarskiego Okręg Łódzki pofatygo:>· Fras, Rogowski„ Góralkówna, Krzymuski. Ko
wali się przedstawiciele tylko czterech organ'i- misja rewizyjna: Glinicz, Karliński, Sosiński. 
zacji. a mianowicie: Spójni, Tow. Tatrzańskie· 
go, Kuratoi-ium i AZS, natomiast reszta uwa Z życia AZS-u 
żała za stosowne nie przyjść, chociaż na wal· 
nym zebra·niu mandat przyjęła, obowiązując Kandydaci zakwalifikowani na obozy stu
się tym samym do spełnienia nałożonych oho· denclcie :Mikołajki) oraz na funkcję kierowni· 

ków spor.towych i zastępców S<! obowiązani 
wiązkÓ~'. zJ?łosić się dnia 26 bm. o godz. 18 do świetli-

Taka obojętność i brak obowiązkowości jest cy ZAMP P iotrkowska 48 II piętro na odpra
co najmniej dziwna. Uderzała przede wszyst- wę instrukcyjną. 
kim nieobecność przedstawicieli Zrzeszeń Spor * * ,,; 
towyeh i Rady Kultury Fizycznej przy ORZZ. Sekcja lekkoatletyczna AZS-u .zawiadamia, 

Zebrani podzielili mandaty, ustalając jedno· że treningi odbywają się w środy na boisku 
cześnie plan pracy na najbliższą przyszłość. LKS (przy Al. Unii) oraz w piątki na boisku 
Ot~ wyniki pierwsze.go posiedzenia. konst~tu- Zjednoczonych (przy ul. Kil.ińskiego) w go
cyinego: przewodniczący - Szweikowsk1, I dzinach 18-20. 
v~ce • vacat z .P?wodu nie przY:byc'ia na zebra: 

1 

Z1q>isy nowych . ezlonków przyjmuje ~. · e
Krakowiak, najgroźniejszy po Smoczyktt 11rzeciw- me przedstaw1Ciela ZMP, II vice - A>rendzk1, tariat AZS - Południoiwa 10 codziennie od 

11ik Kołeczka 1'. sekretarz - Zaborowska, czołnkowie zarządu: 17-21, w soboty od 14-16. ' 

·morska... Jak oni walczą! Oriechowa - Pij drożdże, - poradził ślusarz. 
je5zcze tera.z boli prawy bok, roz- - Nie zauważył zadrapań - ucie::.zył 
drapana szyja - starzec byJ zwinny„. się Oriechow. I z kolei zapytał: 
I wszystko na 1xóżno - „WoJ.ga" nie - A co jest z Popową? 

fJJ~~ę/!id~ri~.~~~t~ z~i:t~~~dtpły~ą~nó~~ Nieocze,dwana choroba Kati zmusiła 
zawyła syrena„. go do ostrożności. 

Co robić?.„ Wczora i Oriechow spot- - Mówią, jakoby wcale nie była cho-
62 kał się w zakonspirowanym mieszkaniu ra. - odpowiediział poufnie sąsiad. -

z mister Whitern i prosił go, aby mu po- Ooowiad~ią. iak?h.Y ją również huknęli 
, ł Od Wh t t n~ latami morshe1. Le<lwo nie wyzionę-zalecal „pracować z Anglikami w ści- mog uciec z essy, a ie nawe nie la ducha. 

słym kontakcie". Co teraz robić? Zacząć po<lał mu ręki i wyniośle powiedział, że 
wszystko od początku? Gzy też wszystko żoinierze nie mają prawa opuszczać oko - Na latarni morskiej? Niemożli-
rzucić , postarać się wyjechać z Ode~sy, p0w bez rozkazu. Łatwo mu tak mówić v.-e?„ Jak się tam znalazła? 
µóki jeszcze nie za późno? Karpuchin· - jest amerykaninern, nie aresztują go. - A o to zapyta i w Gubczeka„. 
Borysow zabrał z sobą do grobu tajem- „Powi:iniście donosić mi \Vszystkie wia- Or·iechow nie mógł doczekać się za-
t~icę Oriechowa, umarłi nie mówią i dcmości, które donosiliście obywatelowi kończenia dnia pracy. Trzeba sie zoba· 
n'kt ~ę teraz nie dowie 0 tym, że Orie- Borysowowi", powiedział mister White. czyć dziś '" nocy z Jas.zką Kita jczyJdem. 
chow był kiedyś Pietriukiem, agentem ,a, w porcie wciąż się tylko mówi o Omówić razem wytworzoną sytuację. 
carskiej ochrany„. tym, co zaszłe: na latami morskiej. Orie- Rozbicie nieuniknione, a Jaszka wyga.dał 

Tak, trzeba wyjechać. wyjechać, jak t:how wraz z wszystkimi robotnikami sit; niedawno, że obrzydła mu Odessa. 
rnożna najprędzej, dokądkolwiek na kl;;! zabójców. Na mitingu uchwalono Prawda, że z~garrnisi.rz uprz·edizH, iż nfo 
;,}ra!, na Syb:r, a stamtąd może się uda rezolucję wzywającą do rewolucyjnej n<iidy i_m się przez jakieś. cztery dni 
i;rzedostać d'o republiki na Dalekim czujności. spctykac, a.Je teraz zegarmistrza nie 
Wschridzie i tam są już niedalielm Ghiny. - Będziemy dusić kontrrewolucjonis- ma.„ Pal. diabli; czy to nie Jaszka go 
Tutaj zostać iest niebezpiecznie i bez •ów i sa1botażystów jak pluskwy! - luzy L:;::bil? Te.i nocy patrzał na niego wil-
61.'nsu. Escrowcy nie ma ją w narodzie czai Oriechow. On też przemawiał. l;ir:m.„ 
opaiCiC!„. Pozostaje tylko to, czego żąda - A co ci &ię stało w sz yję - za.pytał Sprzątnął narzędzia, starannie, jak 
S::iwinkow, czego żądał zegarmistrz: jden ze ślusarzy. ;;wykle, umył ręce, pożegnał się z bry-
p:)dpa~ać, truć bydło, za bi jać.„ Jak wa.I- - Czyrak mi się zrobił. - wyjaśnił gadą i poszedł aQ domu. 
czyi ten starzec, dozorujący latarnię I O:·iechow i pr,prawił band'aż. I (D ) .c.n. 
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